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Otrzymywanie 
preparatów ichtyolowych z surowców  

krajowych.
R e fe ra t w ygłoszony  w dn iu  13.IV  r, b. na  W al- 

nem  Z eb ran iu  O d z ia łu  W arszaw sk ieg o  Z. Z. F . P. 
p rzez  N acze ln ik a  W y d z ia łu  A p teczn eg o  U bezpie- 
cza ln i S p o łeczn ej w  W arszaw ie  p, D - r a  f a r m .  
S t a n i s ł a w a  G ę b s k i e g o .

CZĘŚĆ OGÓLNA.

Siarka już dawno szeroko była stosow ana w leczni
ctwie, szczególnie w chorobach skóry, następnie stoso
w anie jej zm alało, lecz obecnie po badaniach fizjolo
gicznych ostatnich dziesięcioleci w artość siarki znowu 
w zrosła, gdyż, jak  zauważono, bierze ona udział w w ie. 
lu procesach biologicznych ustro ju . G łów ną substan
cją, zaw ierającą siarkę w ciałach białkowych, jest cy
styna —  podstaw ow y składnik  różnych p ro te in .1). 
N astępnie siarka w ystępuje w postaci jonu rodanow e- 
go, jako sta ły  sk ładn ik  plwocin. W ogóle poszczególne 
tkanki i narządy  ciała zaw iera ją  różne ilości siarki od 
0,57% w mózgu do 1,10% w m ięśniach ”). Podług W ie- 
l a n d 'a 3) s ia rk a  w  tk an ce  jest akcep to rem  w odoru, 
p rzez  co um ożliw ia oksydacyjne p rocesy  biologiczne, 
ale że z drugiej strony istn ie ją  możliwości redukcyjne, 
jest ona również pośrednio akceptorem  tlenu, l a k  
więc możliwości w iązania się siarki w organizmie d a 
dzą się w yrazić następującem i rów naniam i:

1) s  +  h 2 -  h 2s
2) H ,S  +  2 0 o  — > H ,S O ,

Choć specyficzne i ogólne działanie siarki na o rga
nizm do tej pory  nie jest wyświetlone, mimo to sto 
suje się ją  z dodatnim  wynikiem w wielu w ypadkach,

1) V. A rn o ld : Z eitsch r. f. biol. Chem . 70, 314 (1910)
2) H. Schütz: Ueiber den  S ch w efe lg eh a lt m en seh lieh cr und

tie risc h e r G ew eb P flü g ers  A rchiv ., 54, 555; 56, 203.
;t) W ie lan d : E rgebn isse  d. P hysio log ie  20, 177 (1922)

jak np.: jako środek p rzeczyszczający  w postaci Sul- 
fur depur; zastrzyki 2%-go roztw oru siarki stosuje się 
jako środek obniżający ciśnienie krwi, Podług Twe- 
d e l‘a 4) p a ry  dw utlenku siarki dzia ła ją  dodatnio (za
pobiegawczo) w gruźlicy; szczególnie szerokie zasto 
sow anie znalazły  p re p a ra ty  siark i w chorobach  sk ó 
ry  i staw ów .

W  tych różnych przypadkach  siarka używ a się w po 
staci:

1) w ielosiarczków  sodu, potasu, wapnia,
2) jako siarka elem entarna, koloidalna,
3) jako tiosiarczan, dwutlenek, jodek siarki.
Są też różne skombinowane p rep a ra ty  siarki lub roz

tw ory jej w różnych rozpuszczalnikach, jak również 
cały  szereg p repara tów  sy n te ty czn y ch 5) , mniej lub 
więcej bogatych w siarkę, lecz z w ielu obecnie znanych 
leków siarkow ych bodaj najw iększem  zastosowaniem  
cieszy się t. zw. „ichtyol“ oraz p repara ty , zbliżone do 
niego pod względem  sposobu otrzym yw ania, sk ładu  
chemicznego i działania. „Ich tyo l“ “•), w yrabiany przez 
firm ę Ichtyolgesellschaft Cordes, H erm anni et Co, 
Hamburg, jest p reparatem , otrzym yw anym  z o leju  t. 
zw. ,,ichtyolowego“, którego dostarczają  łupki bitum i
czne, zna jdu jące  się głównie w Tyrolu  pod Seefeldem  
(A ustrja) i w kantonie Tessin (Szw ajcarja).

Łupki te pod względem  cech zew nętrznych przypo
m inają asfalt; możliwe, że zaw arty  w nich bitum  po
w sta ł z rozk ładu  p rzedh isto rycznych  zw ierzą t i ryb 
morskich, gdyż odbitki tych ostatnich często spotyka 
się na  łupkach  i s tąd  nazw a „ichtyol". Surow y olej 
„ichtyolow y", w  dalszym  ciągu niniejszej p racy  n a 
zyw any olejem  tyrolskim , otrzym uje się przez suchą 
desty lację  łupków  bitum icznych; p rzy tem  należy  za 
znaczyć, że różne sposoby produkcji tego oleju w p ły 
w a ją  na jego w łasności i procentow ą zaw artość w nim 
związków sia rk o w y ch 7), a ostatn ie m ają, jak w iado
mo, decydu jący  w pływ  na wartości lecznicze p re p a 
ra tów  „ichtyolowych".

T ak np. H. Z w i n g a u e r  *) w celu uniknięcia ro z
k ładu  prow adzi suchą desty lację  łupków  pod zm niej- 
szonem  ciśnieniem  z p rzeg rzaną  do 400° p a rą  wodną.

') Schw efel T h era p ie  S 50 V ertag  S. Thiem e, L eipzig  1928. 
'•) F . P ühlraann: T h erap . w ich tige  o rgan . Schw efelverbind. 

S 26— 34. J e n a  1929.
R) R , S ch rö ter. D , R , P , 35216.
■) P la u so n  E. P , 184292,
») D. R. P. 216906.



158 K RO NIK A FARM AC EUTYC ZNA Nr, 10

P l a u s o n 9) stosuje inną m etodę otrzym yw ania ole
ju tyrolskiego, mianowicie m iele łupek  w obecności 
w ody w szybko obracanym  m łynku; przez odstanie 
oddziela zawiesinę o lejow ą od składników  m inera l
nych, ogrzewa ją  do t 60— 70° i przez dodanie e lek tro 
litu  (kwas solny i. t. p.) oddziela w arstw ę  olejow ą od 
w odnej. Olej, o trzym any w ten sposób, odznacza się 
jakoby w yższą zaw artością siark i oraz hydro-arom a- 
tycznych i nienasyconych związków.

Pod względem fizycznym  olej ty rolski jest to ciecz 
żółto-brunatna, przezroczysta, zlekka fluoryzująca,
0 przenikliw ym  odrażającym  zapachu, o. c. wł. ok. 
0,865, w rząca w granicach 100— 225"; olej ten, w wo
dzie praw ie nierozpuszczalny, rozpuszcza się całkow i
cie w alkoholu i eterze, da jąc  roztw ór przezroczysty,

E lem entarny  sk ład  o leju  tyrolskiego według B a u- 
m a n n a  i S c h o t t e n ' a 10) jest następujący:

C — 77,25%
H —  10,52%
S —  10,72%
N —  1,10%

S kład  chemiczny tego o leju  jest dotychczas m ało 
wyjaśniony. W edług B. F i s c h e r a 11) olej zaw iera 
n iew ielk ie ilości zasad  azotow ych, głów nie p irydynę
1 chinolinę, w zględnie ich homologi, a prócz tego ok. 
0,8% bliżej n iezbadanych  kw asów  organicznych; fe 
nolów  nie w ykryto w nim; siarka zn a jd u je  się tu  głów 
nie w  postaci pochodnych tiofenu, których zaw artość 
wg. H. S c h e i b l e r a 12) w ynosi do 50% oleju. S po
śród pochodnych tiofenu w yodrębniono 13) z o leju  ty 
rolskiego: n-propylo-3-tiofen (t. w rz. 157, 5— 159,5") 
i izo-propylo-2-tiofen (153— 154°); w  innych olejach 
łupkow ych znaleziono 14) : w  oleju z A chensee n-bu- 
tylo-2-tiofen (181— 182°), w o le ju  z F ran c ji po łudnio
wej trójm etylotiofen (160— 163°), m etyloetylotiofen, 
izopropylotiofen.

P a ry  o leju  tyrolskiego barw ią kwas siarkow y na fio
letowo.

Olej tyrolski już oddaw na był używ any w Tyrolu  
jako lek ludow y przeciwko chorobom skórnym, lecz 
p oczątkow o zastosow anie jego w  lecznictw ie było  b a r 
dzo ograniczone ze w zględu n a  nierozpuszczalność 
w wodzie; dopiero z chwilą, gdy R. S c h r i i t e r 15) 
o trzvm ał z niego łatw o rozpuszczalny w wodzie sul- 
foorodnkt, o lei tyrolski zna lazł szeroki popyt, iako 
p ro d u k t w yjściow y do w yrobu  t. zw. „ich tyolu“ .

R ynkow y „ichtyol“ ma w ygląd b runatno-czarnej, gę_ 
stei cieczy o swoistym przysw ędkow ym  zaoachu 
i ostrvm  sm aku; ogrzewany, pęcznieie i zwęgla się; 
z w odą m iesza się w każdym  stosunku; niezupełnie, 
lecz w znacznej mierze, rozpuszcza się w alkoholu, 
trudno w eterze lub benzynie, jest natom iast prawie 
zupełnie rozpuszczalnv w m ieszaninie równych ob ję
tości alkoholu i eteru. Z aw artość siarki ogólnej wyno
si w nim ok. 11%.

Lecznicze działanie ,,ichtyolu“ przypisu je się głów
nie zw iązanej mocno siarce organicznej ie), szczegól

n) jak  pod  7.
i0) M onatsch . p ra k t. D erm at. 2, (1883), 257.
’’ I R eal. E n cv c lo p äd ie  de r gesam m ten Pharm acie .
1S1 B. 48, (1915), 1815; 52. (1919) 1903; A r. 258, (1920), 70— 84.
,s ) H. S cheib ler u. M. Schm idt, B. 54, (1921), 139; H. Schei-

b le r u. F. R ettig , B. 59, (1926), 1194— 8.
14) iak  pod 8: B. 48 (1915), 1815,
>6) B. 16, (1883) 1105.
,8) S. F rä n k e l: D ie A rzn eim itt. - Synth., (1921), 625.

nie t. zw. siarczkow ej, t. j. dw uw artościow ej — S— , 
w ystępującej w pochodnych tiofenu; ten  rodzaj siarki 
ma decydujące znaczenie p rzy  ocenie leczniczych 
w artości „ich tyo lu“ . Znaczną rolę odgryw ają rów nież 
sulfony, ciała  o charak terze  n ienasyconym 17), pow sta. 
jące podczas sulfonow ania oleju ty ro lsk iego  w  myśl 
reakcji:

2 R 'H  +  H 2S 0 4 —> R '.S 0 2.R ' +  2 HaO

N ajm niejszą stosunkow o w arto ść  leczniczą p o siad a
ją  kw asy sulfonowe, którym  B a u m a n n  i K a s t 18) 
p rzyp isu ją  wzór ogólny C29H30S (S O 3H )2; są one n ie ja 
ko rozpuszczalnikiem  dla sulfonów, n ierozpuszczal
nych w wodzie. Że te sulfony i kw asy p o siad ają  w ła 
sności lecznicze, dow iódł U n n a 11) w  1891— 1897 la 
tach, w yodrębniw szy jedne i drugie z m ieszaniny p ro 
duktów  sulfonow ania przez kolejne jej ługowanie po
czątkowo alkoholem , a następnie benzenem , względnie 
chloroform em , lub eterem ; wówczas o trzym uje się 
z jednej strony  alkoholow y roztw ór kw asów  sulfono
wych, z drugiej —  benzenowy, chloroform owy lub 
e te row y  ro z tw ó r sulfonów 20). „Ich tyo l“ , w łaściw ie sul- 
foichtyolan amonowy, został w prow adzony do leko
spisów różnych k ra jów  jako lek oficjalny; w m yśl w y
m ogów farm akopei, w inien on zaw ierać  przynajm niej 
50% suchej pozostałości, w  czem m a być najm niej 
16% siarki ogólnej; natu ra ln ie  p rzy  badan iu  „ichtyo
lu “ należy  brać pod uwagę i to, że s iarka w ystępuje 
w nim jako siarczkowa, sulfonowa i siarczanow a 
(z siarczanu am onu).

Z analizy  wynika, że sk ład  chem iczny „ichtyolu“, 
naw et tej sam ej firmy, ulega nieznacznym  wahaniom, 
niew pływ ającym  jednak na w artość leczniczą p ro d u 
ktu  (v. H a y e k 21). W ahania te są wynikiem  zm ien
nego sk ładu  samego surowca.

Szerokie zastosow anie i stosunkowo wysoka cena 
„ichtyolu“ firm y Cordes, H erm anni et Co zachęciły 
szereg firm  do wypuszczenia p rep ara tó w  analogicz
nych. W szystkie te  nam iastki „ichtyolu“ można po
dzielić na dwie grupy:

1) p re p a ra ty  w zupełności zastępu jące „ichtyol“ ,
2) p rep a ra ty  zaledw ie zbliżone do „ichtyolu“ swem 

działaniem .
G rupa 1 przypom ina „ichtyol“ zaw artością suchej 

substancji i siarki ogólnej; należące do niej p rep ara ty  
odpow iadają m niejw ięcej wym aganiom , staw ianym  
przez farm akopeję „ichtyolow i“ i z tego względu za 
stępu ją  go; takim  prepara tem , najczęściej u nas sto 
sowanym, jest „ lito l“ f. Ciba, wyrabiany, jak „ichtyol“ , 
z o leju  szw ajcarskich łupków  bitumicznych.

Do grupy 2 należą  p repara ty , zaw ierające o wiele 
mniej, niż „ichtyol'', suchej substancji i siarki ogólnej, 
lecz pomimo to zbliżone do niego pod względem  spo
sobu otrzym yw ania i działania leczniczego, np, „thi- 
genol“ , „thiol" i „tum enol“ .

W edług F r a n k e l ' a !!) należy te działanie p rep a 
ra tó w  „ichtyolow ych" zależy  od trzech  w arunków , 
k tóre w inny być brane1 łącznie pod uwagę p rzy  p ro 
dukcji nam iastek „ichtyolu“, są to:

17) G ew erk sch aft M essel auf G rube  M essel, D a rm stad t, D. 
R, P. 72049. 

ls ) U n n as M onatsch . D erm ato l. 2,
« )  P . C. H. 38, 716,
2°) O. H elm ers, D, R, P, 76128,
" )  Ph . Ztg. 52, 952— 3.
22) T h erap . M onatsh . 17, 199— 204.
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1) ,początkowa zaw artość siarki w surowcu, przy- 
czem siarka pow inna znajdow ać się w postaci silnie 
zw iązanej, lecz nie w formie utlenionej,

2) nienasyconość składników  surowca, gdyż tylko 
związki nienasycone, w iążą się z siarką drobinową, 
w ydzielając siarkow odór; w arunek ten jest szczegól
nie w ażny w tedy, gdy należy  zwiększyć zaw artość 
siarki w surowcu przez siarkow anie go,

3) obecność pierścieniowych składników  w surowcu, 
gdyż te ła tw o  sulfonują się :— jest ’to ich cecha ch a ra 
k te ry s ty czn a  —  podczas gdy zw iązki o łańcuchu 
o tw artym  nie sulfonują się w cale, w zględnie bardzo 
trudno; należy  przytem  zaznaczyć, że produkt o sta te
czny, zaw ierający  n iedostateczną ilość kw. sulfono
wych, gorzej rozpuszcza się w wodzie.

CZĘŚĆ DOŚW IADCZALNA.

W  pracy  niniejszej chodziło o otrzym anie z surow 
ców krajow ych p repara tów  t. zw. „ichtyolow ych“ , 
k ióre m ogłyby zastąpić „ichtyol“ , względnie jego n a 
m iastki, jak  „lito!", „thigenol", ,,thiol“ i „tumenol. 
P re p a ra ty  te zaw dzięczają swe lecznicze działanie 
mocno zw iązanej siarce organicznej; o trzym uje się je 
z olejów  łupkowych, mniej lub więcej bogatych w sia r
kę, bądź też z innych olejów, wzbogaconych w nią 
przez siarkow anie; o leje  te  następnie sulfonuje się od 
pow iednią ilością stęż. kw. siarkowego, otrzym ane sul- 
foprodukty  w ysala nasyconym  na zimno roztw orem  
chlorku sodowego, przem yw a wodą, rozpuszcza w  am o. 
niaku, roztw ór d ja lizu je  i zagęszcza; jest to zasadn i
czy sposób otrzym yw ania w technice prepara tów  „ich
tyolow ych“, z którego korzystałem  w pracy niniejszej, 
dostosow ując w m iarę potrzeby  ilości użytego kwasu, 
moc jego, tem peratu rę  i czas sulfonowania.

P rzedew szystkiem  dla celów porów naw czych zana 
lizowałem  próbki wym ienionych p repara tów  w zorco
wych, w edług metod, podanych przez H. B e c k u r  t- 
s ‘a i H. F  r e r i c h s ‘a !3) ; przy tem  stw ierdziłem , że 
analizow any przeze mnie „ichtyol'' m a skład bardzo 
zbliżony do okazów tego produktu, badanych przez 
B. i Fr,, natom iast reszta  p rep ara tó w  swym składem  
różni się dość znacznie od „ichtyolu“ .

W yrób  i p rzygotow anie surow ców .

P rzy  wyborze surowców brałem  pod uwagę bądź te, 
które najw ięcej n ad a ją  się do celów niniejszej pracy  
dzięki dużej zaw artości zw iązków nienasyconych, 
bądź te, k tóre zaw iera ją  w praw dzie mniej tych zw iąz
ków, lecz przypuszczalnie powinny nadaw ać się do 
siarkow ania i sulfonowania, a do tej po ry  nie znalazły  
szerszego zastosow ania w przem yśle.

O statecznie zatrzym ałem  się na następujących  su 
rowcach;

1) olej ln iany i makowy,
2) ,, żywiczny N. 2,
3) ,, gazowy,
4) „ neutralny,
5) ,, antracenow y.
O leje; lniany, m akowy i antracenow y są surowcami 

o w łasnościach ogólnie znanych.
Olej żywiczny N. 2 21) jest to wysoko w rzący sk ład 

nik żywicy sosnowej; według przeprow adzonych prze

2:l) A r. 250, (1912), 6— 7,
24) n u m erac ja  firm y „T erebentlion".
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ze mnie dośw iadczeń ok, 30— 35% tego oleju d esty 
lu je pod ciśnieniem 15 mm w granicach 220— 250".

Olej gazowy jest desty latem  ropy naftow ej; według 
inform acji firm y „O leum “, skąd olej ten otrzym ałem , 
desty lu je  go ok. 50% m iędzy 300— 350" pod ciśnieniem 
zwykłem.

Olej neu tra lny  jest pozostałością t. zw. oleju „śred 
niego“ (desty lat sm oły pogazow ej), o trzym yw aną po 
usunięciu  z niego desty la tów  niżej w rzących, fenolów  
i nafta lenu; handlow y olej n eu tra ln y  zaw iera mimo 
to jeszcze ok 6% fenolu, oraz nafta len  i smołę; według 
dośw iadczeń w łasnych, desty luje tego oleju ok. 50% 
m iędzy 200— 250" pod ciśnieniem  zwykłem.

W szystkie wym ienione oleje-surow ce są łatw o do
stępne na  rynku.

Z posiadanych surowców tylko oleje; lniany, m ako
wy i gazowy były  dostatecznie czyste, dzięki czemu 
nadaw ały  się bezpośrednio  do dalszych badań, resz ta  
olejów  m usiała być odpowiednio przygotow ana. P rzy 
gotowanie polegało na  usunięciu zbędnych domieszek 
i zanieczyszczeń, jak: żyw ica, fenole, zasady, sm oła 
(pak) i inne. W  tym  celu oleje poddaw ałem  destylacji, 
następn ie  trak to w a łem  je w odnym  roztw orem  NaOH 
w celu usunięcia kwasów i fenolów, wreszcie —  s ła 
bym kwasem  siarkow ym  w celu usunięcia zasad. Do 
usuw ania fenolów stosowałem, jak p rzy  czyszczeniu 
benzenu, 9% -w y roztw ór ługu sodowego, dodając go 
porcjam i ogółem ok. 2— 3% w stosunku do ilości ole
ju. Z asady usuw ałem  przew ażnie 15%-ym kwasem 
siarkowym, dodając go, również porcjam i, w sumie 
ok. 2— 4% w stosunku do ilości oleju. Stosowanie s ła 
bego kw asu miało na celu uniknięcie ew entualnego ze- 
sm olenia lub zsulfonow ania zw iązków  nienasyconych.

W  celu usunięcia naftalenu, znajdującego się w su
rowym  oleju neutralnym  i antracenow ym , oleje te po 
oczyszczeniu wym rażałem , a w ydzielony naftalen  od- 
cedzałem .

P rzed  przystąpieniem  do przygotow ania z olejów 
surowych większych ilości produktów  rafinowanych, 
przerobiłem  szereg prób w stępnych, na podstaw ie k tó 
rych ustaliłem  szczegóły oczyszczania poszczególnych 
surow ców . (dok. nast.).

Społeczeństwo — zawód — koncesja.
G łębsze w ejrzenie w  isto tę  (kryzysu aptekarśitw a 

polskiego musi nas pouczyć, że p rzyczyna jego nie 
ty le leży w ludziach, ile w  system ie n iedostosow a
nym do s tru k tu ry  w spółczesnego życia gospodarcze
go i do 'państw a.

Rozwój dziejow y każdego  narodu  zależy  od1 w arto 
ści fizycznych i m oralnych jego obyw ateli t. zn. jest 
u w arunkow any  od zdrow ia całego; narodu. Z d r o 
w i e  c z ł o w i e k a ,  jako podstaw ow y czynnik eg
zystencji narodu, n i e  m o ż e  b y ć  w y ł ą c z n ą  
j e ^ O'  w ł a s n o ś c i ą ,  l e c z  m u s i m y  j e  u z n a ć  
7 a g ł ó w n ą  s k ł a d o w ą  m a j ą t k u  n a r o d o 
w e g o .  N aczelnem  zadaniem  każdego p ań stw a jest 
wydobycie z poszczególnej jednostk i i  poszczególne
go zaw odu m aksim um  energji i w ykorzystan ie  jej dla 
rozbudow y ojczyzny. W szystk ie czynnik i um niejsza
jące ekspansje energ ietyczną jednostk i w inny być dla 
dobra społecznego w yelim inow ane z życia narodu, 
a w szystk ie  ustaw y, regulujące życie poszczególnych 
zaw odów , m uszą nosić w yraźną cechę św iętej służby 
dobra społecznego. W  św ietle tych  p rzesłan ek  w y stę 
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puje jaskraw o ¡rola, jaką  odgryw a zdrow ie ludzkie w 
życiu narodu. A p tek a rstw o  je's:t w ażnym  elem entem  
służby zdrow ia i n ad an ie  ap tekom  cech p laców ek  
społecznych, podk reślen ie  ich ch a ra k te ru  sp o łeczn e
go, w ydaje się rzeczą n iezbędną. Polskie ap tek a rstw o  
m usi p rzy jąć tak ie  form y ulsitrojowe, aby  ap tek i 
o trzym ały  optim alne w aru n k i by tow ania , a s k ry s ta 
lizow ane już dzisiaj poglądy społeczne znalazły  
w -nich pełne odzw ierci-adlenie. Polskie p ro jek ty  u s ta 
w y ap tek arsk ie j p o w staw a ły  w okresie  g łębokich 
p rzeobrażeń  pojęć o państw ie  i społeczeństw ie. 
W iększość z n ich  p o w sta ła  w  czasie, ¡kiedy now e p o 
jęcia dopiero  się k sz ta łto w a ły  i  n ie zdołały  się jesz
cze dosta teczn ie  sk rystalizow ać. To też zbyt m ałą  
przejaw iają  one tendencję ew olucyjną. W  każdym  mi 
znanym  projekcie, spo łeczny  c h a ra k te r  ap tek i nie 
znalazł dosta teczn ie  silnego p odkreślen ia . Koncesję 
czyli p raw o n ad an e  obyw atelow i w iąże się na jczę
ściej zbyt silnie z ap tek ą  jako m ajątk iem  osobistym  
ko-n-oes-jomari-uSza, nie '.starając się o w yelim inow anie 
p ie rw iastk a  w arto ści m ajątkow ej z koncesji. Inne 
znów  p ro jek ty  chcą zrobić z apteiki urząd, a z fa rm a
ceu ty  u rzęd n ik a  państw ow ego, dając p ań stw u  m ono
pol na prow adzen ie  ap tek . I chociaż rozw iązanie to, 
z teo re tycznego  p u n k tu  w idzenia, zbliżyłoby nas n a j
bardziej do  ideału, to- jednaik uw ażam , że u p ań stw o 
w ienie ap tek  i- podciągnięcie ich pod  sztyw ne rygory 
ciężkiej m achiny  państw ow ej jest w dzisiejszym  s ta 
nie rzeczy n iepożądane. D ośw iadczenia, poczynione 
u nas w innych dziedzinach  życia gospodarczego, a 
zag ran icą  tak że  w d ziedz in ie  ap tek a rs tw a , pouczają, 
że et-atyzacja p laców ek, k tó re  w ym agają indyw idu
alnych w arunków  rozwojow ych, nie jest w skazaną, 
poniew aż odbija się ujem nie na całoksizitałeie ich 
prac. Ujem ne w ynik i dośw iadczeń poczyn ionych  w 
tym  w zględzie nie należy, moim zdaniem , k ła ść  w y 
łącznie ma k a rb  złej organizacji, lecz  doszukiw ać się 
głębszych przyczyn leżących w n a tu rz e  i  w łasno
ściach duiszy ludzkiej.

O bserw acja odbyw ającej się ew olucji pojęć d opro 
w adziła  do w niosku  niezaprzeczalnego, że now a 
strulktura spo łeczna pow stanie ze społecznego i oby
watelskiego! u św iad o m ien ia ; przyczem  r d z e ń  o r -  
g a n  i z m u p a ń s t w o w e g o '  is t  a n o  w i ć  b ę-

d z i e ś w i a t p  r a c y. T rudności w ew nętrzne, 
z jakim i dzisiaj w alczy  św ia t ap tek a rsk i zdołam y ty l
ko w ted y  osta teczn ie  przełam ać, jeżeli znajdlzie się 
w  zaw odzie w ięcej ludzi, k tó rzy b y  um ieli spojrzeć na 
nasze- po łożenie z p e rsp ek ty w y  ideowej, pozbaw io
nej egoizmu.

F undam entem  reform y u stro ju  aptekaristw a p o l
skiego n ie  m ogą być sk o stn ia łe  w zory zagraniczne, 
bow iem  św iat p rzeży ł w  ostatn ich  czasach  ta k  g łębo
ką  zm ianę Ustrojową, że kurczow e trzym an ie  się 
fonm daw nych doprow adziłoby  nas do- stw o rzen ia  a r 
chaizm u. A p tek a rs tw o  polsk ie  musi się zdobyć n a  sa 
m odzielną m yśl tw órczą, a o rgan izacja  przyszłego 
życia zaw odow ego w inna być o p arta  na. specy ficz
nych w aru n k ach  polskich z  uw zględnieniem  w łaśc i
wości, duiszy narodu . Celem  reform y w inno być s tw o 
rzenie system u, k tó ry b y  um ożliw ił zużytkow anie 
w szystk ich  -drzem iących w alorów  jednostki, w y k rze
sać z niej 100% energji, -stworzyć m ożliw ie najlepsze 
w aru n k i rozw ojow e a’p tek , a p racę  ca łego  zaw odu 
p odporządkow ać d obru  ‘społecznem u. P rak tyczne  
rozw iązanie wyłus-ze z omeg o p rogram u n as tręczy  nam, 
przyzw yczajonych -do starych  form ustrojow ych, m-ie- 
lada trudności. F ak t, że ap tek i w  obecnej swej fo r
mie naw et sam e sob ie  nie roku ją zbyt różowiej p rz y 
szłości, a n iek tó re  z nich, mimo istn iejącej ochrony 
praw-nej, nie posiadaj,ą m inim um  egzystencji, dobitn ie 
u zasadn ia p o trzeb ę  reform y. U ważam , że d la  w łasn e 
go -chociażby -dobra w in ien  się -zawód p oddać -opera
cji, chociażby naw et kosztem  -ofiar m aterja lnych  -kon- 
cesjonarjuszy. O fiary te  nie m ogą od straszać  od 
uzdrow ienia zaw odu, tem bardziej, że system  obecny 
k rzyw dzi zb y t dużą  część spo łeczeństw a a p te k a r 
skiego i uniem ożliw ia rozw ój samej farm acji. J a k  
w  św ietle tych  p rzesłan ek , k tó re  u żadnego praw ego 
i św iatłego' obyw ate la  nie pow inny, moim zdaniem , 
w zbudzać żadnych zastrzeżeń , w ygląda ustró j ap te- 
k a rs tw a  polsk iego?

W  Polsce system  koncesji ap tecznej nie jest jedno
lity w  zależności p o w stan ia  danej ap tek i, daw nej 
przynależności teryt-o-rjałnej, różne ap te k i podlegają 
różnym  norm om  praw nym . Duża -część ap tek  mogła, 
na podstaw ie  -dawnych Ustaw zaborców , p rzechodzić 
z ojca na syna lub n-awet w -ręce osób z zaw odem  nic

Latex i jego techniczne zastosow anie.
Co to jest la te x ?  Z ap ew n e  n iew ie le  osób odpow ie  na  to 

p y tan ie , a p rz ec ie ż  to  surow iec, z k tó reg o  -wyrabia się -mnó
stw o a r ty k u łó w  .sp o ty k an y ch  n a  k ażdym  kro k u . L a tex , t. j. sok 
z d rzew , ro sn ący ch  w k ra ja ch  p o d zw ro tn ik o w y ch , z a w ie ra 
jący  od 30 —  50% k au czu k u  w p o s ta c i ku leczek , zaw ieszo 
nych w w odzie. L udzie  dość  w cześn ie  p o zn ali się n a  c e n 
nych  w łasn o śc iach  tego  soku. Je sz cz e  na  w iele  la t  p rz e d  o d 
k ry c iem  A m ery k i p rz ez  K olum ba. In d jan ie  z d o rzecza  A m a 
zonki ro b ili z niego p e w n e  p rz ed m io ty  jak  obuw ie, p iłk i. 
W  E u ro p ie  p ierw sze  p a te n ty  n a  zas to so w an ie  la te x u  w zięto  
w o s ta tn ich  la tach  X V III i w p ierw szych  X IX  stu lec ia . Do z a 
s to so w an ia  tech n iczn eg o  jed n ak  n ie  doszło . Cóż s tan ę ło  na 
p rz e sz k o d z ie ?  O tóż la tex , czyli za-wiesina k au czu k o w a  jest 
ro z tw o rem  ko lo idalnym , k tó ry  rząd z i się sw em i p raw am i. W ie 
dza chem iczna z o k resu  n a ro d zin  p rzem y słu  gum ow ego tych  
p ra w  jeszcze n ie  znała. N ie um iano się o b chodzić  z la tex em . 
Zanim  dow ieziono  go do m iejsca  spożycia , by ł już n iez d a tn y  
do uży tku . Z an iechano  w ięc  s to so w an ia  k a u cz u k u  w p o s ta 
ci zaw iesin y  w odnej, ale  n ie zapom niano  o sam ym  kauczuku . 
W ydzielono  go z soku, usuw ając  różn em i sposobam i w odę, 
i puszczono  n a  ry n e k  w tej postac i, z jak ą  się  p o w szechn ie  
d o tąd  spo tykam y. N a tej skoagulow anej p o s ta c i kau czu k u  
sp rzed aw an e j p o d  nazw am i „p a ra " , „pale  c rep e " , ,,sm oked

sh ee ts"  o p ie ra  się od stu  la t  p rzem y sł gum owy, op raco w u jąc  
o d p o w ied n ie  m eto d y  fa b ry k ac ji i b u d u jąc  w ie le  k o sz to w n y ch  
m aszyn. W  o sta tn ic h  la ta c h  zag ra n ic ą  n a  w idow nię  w y s tąp ił 
znów  la tex . C hem ja k o lo idów  z ro b iła  ta k ie  postępy,- że o b e c 
n ie  p oznaliśm y  lep iej la tex , um iem y go p rzech o w y w ać  i p rz e 
w ozić p ra w ie  w tak im  stan ie , jak  go się używ a do fa b ry k a 
cji ro z tw o ró w  k au czu k o w y ch  np. w yrób  sm oczków , b a lo n i
ków, ręk aw iczek  ch irurg icznych , tk an in  gum ow ych i t. d. 
P rzy g o to w an ie  tak ieg o  ro z tw o ru  n ie  jes t ła tw ie . N a w alcach  
lub w m ieszaln iku  p rzy g o to w u je  się o d p o w ied n ią  m ieszankę, 
k tó rą  n a s tęp n ie  rozp u szcza  się w ben zy n ie  w zb io rn ik ach , z a o 
p a trz o n y ch  w m ieszad ła . P od czas fa b ry k ac ji b en zy n a  c zęśc io 
wo, a czasem  n a w e t ca łk o w ic ie  u la tn ia  się, co m ocno zw iększa  
ko sz ta  p ro dukcji. D la ilu s trac ji p rz y to c zę  fak t, że p ew n a  m ała  
fa b ry c z k a  w y puszcza  d z ienn ie  w  p o w ie trze  ben zy n y  za  500 zł. 
Są c o p raw d a  u rz ąd z en ia  re g en e racy jn e . Je ż e li  w eźm iem y pod 
uw agę duże n ieb ezp ieczeń stw o  p o żaru , szkod liw ość  ben zy n y  
d la  zd ro w ia  i k o sz ta  na  u rząd zen ie  lo k a lu  w  m yśl p rzep isó w  
b ezp ieczeń s tw a, to zobaczym y, że s to so w an ie  ro z tw o ró w  b e n 
zynow ych, a te  są  jeszcze n a jlep sze , n ie n a leży  do rzeczy  
w ygodnych. T u ta j n a rz u c a  się k ażd em u  tech n ik o w i m yśl po 
co k au czu k  raz  w y trą ca ć  z ro z tw o ru  ,a po tem  go znów  ro z 
puszczać, czy n ie  lepiej o d razu  zas to so w ać  la tex . P rz e w ag a  
b ezp o śred n ieg o  użycia  jes t ta k  w idoczna, że dziw ić się na leży , 
że d o p iero  te ra z  w ró co n o  do la tex u , W  grę w chodzi jed n ak
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lub bardzo  m ało m ających w&pólnego. W ytw orzyła  
się sy tuacja tak a , że po n ad  2 0 % ap tek  polsk ich  znaj
duje się dzisiaj w  ręk ach  osób n  i eikonc e s jon owa - 
nych —  spadkobierców , dzierżaw ców  (legalnych 
i nielegalnych) zarządzających  i t p .  K oncesja, r z e 
kom y przyw ilej ¡zawodu naszego, identyfikow ana łub 
zbyt silnie zw iązana z m ajątk iem  osobistym  — a p te 
k ą  zm arłego koncesjonariusza, doprow adziła do s ta 
nu .anormalnego. Co 5-ta  ap tek a  poilska jc>st w  ręk ach  
ludzi, k tó rz y  nie uw zględniają społecznego c h a ra k te 
ru  apteJki, lecz op raw ia ją  ¡krótkow zroczną politykę 
handlow ą, k o n cen tru jąc  cały  swój w ysiłek  myślowy 
w k ie ru n k u  podniesien ia  ren tow ności ap tek i. W sk u 
tek  ¡takiego nastaw ien ia  ¡zanika w ap tece  ¡najważniej
sza jej cecha —  placów ki tw órczej, w artościow ej k o 
m órki zawód,u i jedynego m iejsca w ychow aw czego 
przyszłego ap tek a rza . A p tek a , k tó ra  jest bodajże je
dynym  k o n tak tem  m iędzy m edycyną i farm acją, ob
niżyła swój ch a ra k te r  naukow o-zaw odow y co p o c ią 
gnęło za sobą zniżenie zaw odu  z dotychczas zajm o
wanego' stanow iska społecznego. O becny ustrój s tru 
k tu ra ln y  ap telkarstw a polskiego nie um ożliw ia w a r 
tościowej' części zaw odu na zasadn iczą  zm ianę k ie 
runku działania. Zdrow e od ruchy  ludzi, k tó rzy  chcą 
w p ra cy  zaw odow ej w idzieć chociaż p rzeb łysk i du 
szy obyw atela , g iną bez echa. M arnuje się energja, 
p rzeznaczona do  podniesien ia  poziom u zaw odu i nie 
m a sposobu w yelim inow ania z zawód,u jednostek  n ie 
zdolnych doi życia społecznie go, a w ięc szkodliw ych 
dla społeczeństw a.

Nasz ustró j nie pozw ala na, ze w szechm iar p o żąd a
ną i zdrow ą, wym ianę w łaścic ieli starszych , zasłużo
nych obyw ateli, siły k tó rych  się już w yczerpały , na  
jednostki m łodsze, pełne energji i sił tw órczych, 
p rzepełn ione ideałam i i zapałem  do pracy. In tencją  
u staw odaw cy  rosyjskiego, niem ieckiego i austry jac- 
kiego1 byiło w ytw orzenie pew nego  rodzaju  tradycji z a 
w odow ej w  rodzinach  ap tek a rsk ich  i zabezpieczenie 
przyszłości spadkobierców  ¡koncesjonarjusza; s tw o
rzy ł system  dziedziczny. Dzisiaj m usim y uznać ustrój 
ten  .za p rzesta rza ły , n iedostosow any do. w spó łcze
snych w arunków  i niezgodny z ew olucją pojęć o roli 
państw a, spo łeczeństw a, zaw odu 'i poszczególnego 
obyw atela . W  p ań stw ie  dem okra tycznem  nie może

cena. L a te x  z a w ie ra  ś red n io  40%  kau czu k u . Koiszt 1 kg. k a u 
czuku, ,p rzew iez io n eg o  w  p o s ta c i zaw iesin y  jes t w yższy, ¡niż 
w p o stac i skoagu low anej, bo opakow an ie  je s t d roższe  i p łac i 
się d o d a tk o w o  za  p rzew ó z  1,5 kg. w ody. T ym  b ra k o m  z a r a 
d zo n o  jed n ak , w y p u szcza jąc  n a  ry n e k  s tężo n y  la te x  o z a 
w arto śc i 60 — 75%  k au czu k u , p o d  różnem i nazw am i jak  
, ,J a te x " , „ R e v e r te x “, „D arex "  i  t. p. Z najom ość chem ji 
la te x u  ta k  ju ż  jes t o p anow ana, że o becn ie  p rzy g o to w an ie  
m ieszan k i z la te x u  n ie  p rz e d s ta w ia  żadnych  tru d n o śc i, p o 
n iew aż  do tego  n ie  p o trz e b a  drogich  u rząd zeń , w ięc n ie 
dziw , że z as to so w an ie  la te x u  w z ras ta  z ro k u  n a  ro k . 
W  S tan ach  Z jednoczonych  c ienk ie  w yroby  m aczane rob ią  już 
p o w szech n ie  z la tex u . A rty k u ły  o trzym yw ane na  te j d ro d ze  
w y k azu ją  o w ie le  lep sze  w łasn o śc i fizyczne i w ięk szą  o d p o r
ność n a  s ta rze n ie  i te m p e ra tu rę . G dy  np. ręk aw ic zk i c h iru r
g iczne o trzy m an e  s ta ry m  sposobem , w y trzy m u ją  za led w ie  6 
s te ry lizac ji, to  now a m eto d a  po zw ala  o trzy m ać  p ro d u k t, k tó ry  
jeszcze  po 20 s te ry liz ac ja ch  je s t dobry . T k an in y  gum ow ane 
to  dziedzina, w k tó re j b ezsp rzeczn ie  zap an u je  la tex . W  w y ro 
b ie  b a lo n ik ó w  d z iec ięcy ch  zas to so w an ie  la te x u  sk ra c a  czas 
o p erac ji i da je  p ro d u k t o w ie le  lepszy. L a te x  jes t n iezas tąp io n y  
jako  klej w in tro lig a to rs tw ie  i p rz y  fa b ry k a c ji obuw ia. Z as to so 
w an ie  k le ju  la tex o w eg o  usuw a w szy stk ie  k ło p o ty  ,zw iązane 
z z ak ład an iem  p o d łó g  gum ow anych. D la fab ry k ac ji n ite k  gu 
m ow ych  —■ o tw ie ra ją  się  now e horoskopy . Z głoszono już w iele

być m iejsca na stw arzan ie  k as t — jednej uprzyw ilejo
wanej, k tó :ra  zaw sze będzie m ogła dojść do w łasnego 
w a rsz ta tu  p racy  i drugiej skazanej na  dożyw otnią 
służbę u k a s ty  p ierw szej. K ażdy obyw atel jest ró w 
ny, a pozw olenie (w yróżnienie) na prow adzenie a p te 
k i w inien obyw atel o trzym ać z rac ji indyw idualnych 
w alorów , zdolności i ¡zasług, a nie z rac ji p o k rew ień 
stw a z poprzednim  koncesjonariuszem .

K ażdy n aró d  i zaw ód w ted y  będzie się rozwijał, 
k ied y  rolę decydującą odgryw ać w  nim  b ęd ą  jedno
stk i najtęższe, najzdrow sze i najbardziej zdolne do 
życia. Z tych  wizględów m usimy uznać osta tn i p ro jek t 
ustaw y ap tekarsk ie j, w ysun ięty  p rzez P. P. T. F. za 
niezgodny z in teresam i p ań stw a i zaw odu, poniew aż 
w yraźnie zm ierza do  u trzym an ia  sta tu s quo, dążąc do 
upraw om ocnien ia stosunków  istn iejących  i u sankc jo 
now ania w ad ustrojow ych, szkodliw ych dla zaw odu 
i czynności aptecznych.

Żaden p ro jek t ustaw y, k tó ry  jako  p u n k t w yjścio
w y przyjm uje obronę m aterja ln ą  pew nej tylko' grupy 
esób, a n ie w yższe dobro społeczne, nie pow inien 
i nie m oże znaleźć posłuchu  u ciał ustaw odaw czych 
Polski. T roska o zabezpieczenie przyszłości sp ad k o 
b ierców  może i ¡powinna znaleźć w państw ie now o
czesne m inne rozw iązanie niż proponuje P. P. T. F. 
P olska posiada ta k  rozbudow any system  ubezpiecze- 
nowy, że nic nie s to i n a  p rzeszkodzie w ykorzystan ia 
gO' p rz ez  cały  ¡zawód ap tek arsk i. R eform a ustro ju  a p 
tekarsk iego  musi się odbyć Ikoszteim m niejszych ofiar 
niż n ak ład an ie  na cały  zaw ód ap tek a rsk i brzem ienia 
dziedziczności koncesji. D ziwoląg tego rodzaju, k tó ry  
oddaje nasze w a rsz ta ty  p racy  w  ręce ludzi, często 
z zaw odem  m ało w spólnego mającymi, i zezw ala im 
na ko rzystan ie  z przyw ile ju  koncesyjnego, nie ma 
odpow iedn ika w żadnym  innym  wolnym  zaw odzie 
i nie ¡może się u stać w Polsce dem okratycznej.

T o też zaw ód farm aceu tyczny  mUsi się w ypow ie
dzieć przeciw ko utrzym aniu  obecnego stan,u rzeczy 
i dom agać się form ustrojow ych, k tó reb y  stw orzyły 
optim alne w arunk i rozw ojow e całem u zawodowi, 
a pośrednio' i państw u.

D alszy ciąg rozw ażań  u k aże  s ię  w jednym z n a 
stępnych  num erów  „K ronik i“.

Tien.

p a te n tó w  na  w yrób  n ite k  gum ow anych  z la tex u , k ó re  o p ie ra ją  
się n a  jedw abiu . N ow a m eto d a  po zw ala  na  w yrób ta k  c ien 
k ich  n itek , o jak ich  p rzy  do ty ch czaso w y m  sp o so b ie  n ie  m ożna 
by ło  m yśleć. N itk a  la te x o w a  m a przekr.-j o k rą g ły  jednakow y, 
n a  całej długości, czego b ra k  n itkom , k ra jan y m  z p ły t. C ie
n iu tk ie  n iteczk i d a ją  się tkać , co po zw ala  n a  fab ry k ac ję  ubrań, 
gum ow ych pasów , n ie  ham u jący ch  d o stęp u  p o w ie trz a  do c ia 
ła, G um a p o ro w a ta , s to so w an a  p o w szech n ie  zag ran icą , do w y 
śc ie łan ia  fo teli, k rzese ł, m ateraców , z n a la z ła  w la tex ie  surow iec 
dzięk i k tó re m u  sk u teczn ie  k o n k u ru je  ze w szystk iem i innem i 
m ate rja ła m i używ anem i d o tąd . W yzysku jąc  to , że czą steczk a  
la te x u  dźw iga u jem ny ład u n e k  e lek try czn y , o p raco w an o  m e 
to d ę  p o k ry w an ia  k au czu k iem  dow olnych  form , k tó re  zaw iesza  
się w la tex ie  i p rzep u szcza  p rąd . Z tych  k ilk u  p rzy k ład ó w , w i
dzim y ,że są  to  duże m ożliw ości z as to so w an ia  la tex u . To 
w szy stk o  jed n ak  ro b i się zag ran icą . Do nas n ow e m eto d y  p r a 
cy p rzy ch o d zą  zaw sze  z dużem  opóźnien iem . W arto  jednak , 
by nasi p rzem y sło w cy  gum ow i zajęli się la te x em  i n ie  zra-. 
żali się p ierw szem i tru d n o śc iam i ,bo to b y  w yszło  na  do b re  
i d la  nich  i d la  odb iorców . F a b ry k a n c i zy sk a lib y  na  obniżce-*  
k o sz tó w  p ro dukc ji, a k lie n te la  n a  d o b ro c i to w aru .

Inż. chem , H. Saganow ski.

S K Ł A D A J C I E  O F I A R Y  N A  F. O.  M .!
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U biegłe ćw ierćwiecze i stan obecny  
polskiego przem ysłu farm aceutycznego.

W  Nr. 3— 4 (listopad— grudzień 1933 r.) czasopism a 
„N ow iny L ecznictw a F arm aceu tycznego  i F izy k aln e
go“ uk azał się ciekaw y  a rty k u ł Dr. S tefana O tolskie- 
go pod ty tu łem  „U biegłe ćw ierćw iecze i stan  obecny 
polskiego przem ysłu  fa rm aceu tycznego“ .

Ze w zględu na duże zasługi au to ra  a r ty k u łu  dla 
rozw oju polskiego p rzem ysłu  chem iczno-farm aceu- 
tycznegO', pracu jącego przeszło  25 la t w tej dziedzi
nie, p rzy taczam y  niżej w ażniejsze ustępy  arty k u łu .

Na w stęp ie  au to r w k ró tk ich  słow ach c h a ra k te ry 
zuje stosunek  farm acji i m edycyny p rzed  i po G ale
nie. M ów iąc o rozw oju chemji au to r podkreśla , że 
farm acja pozostała  nadal tem , czem  by ła  od p o czą tk u  
— nieod łączną to w arzy szk ą  m edycyny.

Z biegiem  czasu, w  m iarę postępu  chemji i m edy
cyny m usiała n astąp ić  specjalizacja farm acji. Pogląd 
swój na pow yższe zagadnienie au to r w yraża w n a s tę 
pujący  sposób:

„Specjalizacja farm acji doprow adziła do1 podziału  
jej ina ap tek a rs tw o  i przem ysł. A p teka , daw niej jed y 
na w ytw órn ia leków , m usiała  zm ienić swój ch a rak te r 
i część swej działalności oddać fabryce fa rm aceu tycz
nej. O becna farm acja nie jest ty lko  ap tekarstw em ; 
obejm uje prócz ap tek a rs tw a  przem ysł fa rm aceu ty cz
ny, k tó ry  op iera  sw ą działalność na zdobyczach 
chemji. P rzem ysł farm aceu tyczny  w y tw arza leki nie- 
tylko natu ra lne , ale i syntetyczne, w ięc te, w  k tó rych  
farm akologja obecnie w idzi szanse w artości leczn i
czej. P rzem ysł farm aceutyczny, op iera jąc się rów nież 
na zdobyczach m edycyny i w spółpracując z nią, daje 
coraz to now e kom binacje leków . W yosobnia je z su
row ców  natu ralnych , łub syntetyzuje tak ie  leki, jakie 
w przyrodzie nie egzystują. P rzem ysł farm aceutyczny  
w reszcie u lepsza stale form y leków  i dostosow uje je 
do postępów  i p rądów  istn ie jących  w now oczesnem  
lecznictw ie.

W spółczesny lekarz  nie może opierać swej um ie
jętności leczenia w yłącznie na zdobytej w un iw ersy
tecie  wiedzy. M usi dopełniać w ciąż swe w iadom ości, 
iść stale z postępem , n ieustann ie śledzić rozwój fa r 
macji; nie może też  być obojętny na to, co lecznictw u 
nowego daje przem ysł farm aceutyczny.

Jed n ą  z dróg u trzym ania należytej łączności m e
dycyny p rak tycznej z farm acją jest s ta ły  k o n tak t 
z przem ysłem  farm aceutycznym . Z jazdy i w ystaw y, 
grom adzące w ielką ilość p rzed staw ic ie li św iata  le 
karskiego, dają sposobność przem ysłow i fa rm aceu 
tycznem u pokazan ia  postępów  w farm acji i p o zw ala
ją one p rzed staw ić  lekarzow i ca ło k sz ta łt rozwoju 
polskiej w ytw órczości chem iczno - farm aceutycznej. 
R acjonalna na należytym  poziom ie p ropaganda daje 
możność pokazan ia  św iatu  m edycznem u, jakie m ia
now icie leki są już w k ra ju  w y tw arzane  i daje w ten 
sposób m ożność zastąp ien ia  im portow anego p re p a 
ra tu  zagranicznego rów norzędnym  p roduk tem  k ra jo 
wym, w ykonanym  rękam i polskiego robo tn ika  i ob
m yślanym  przez polskiego w ytw órcę.

P oznanie stanu  polskiego przem ysłu  fa rm aceu tycz
nego i h istorja jego rozw oju dla św iata  lekarsk iego  
Dtie m oże być obo ję tn a“ .

P rzechodząc do om ów ienia pierw szych k roków  
polskiego przem ysłu  farm aceutycznego  au to r zazna
cza, że w szędzie, a w ięc i w Polsce laboratorjum  ap 

teczne dało zaczą tek  przyszłym  fabrykom  fa rm aceu
tycznym . Tu au to r p rzy tacza  p rzedw ojenną d z ia ła l
ność laborato rjum  p rzy  ap tece  prof. W ern e ra  w  W a r
szawie, k tó re  następn ie  rozw inęło się w fabrykę „M o
to r“ , labora to rjum  p rz y  ap tece  K arpińskiego, E d 
w ard a  G essnera, Klawego, K ow alskiego, M utniań- 
skiego, B ukow skiego i w iele innych. W reszcie au to r 
mówi o  rozw oju fabryki L. Spiess i Syn, S ieleckićh 
Z ak ładów  i t. d. ,

Po om ów ieniu stanu  przem ysłu  farm aceutycznego 
na ziem iach po lsk ich  w b. z. p rusk im  i austrjack im  
au to r p rzy tacza  przyczyny  słabegO' ich rozwoju, 
a następn ie  przechodzi do om ów ienia postępów  w 
tej dziedzinie w odroazonem  P aństw ie Polskiem .

W edług zdania au to ra , p rz y  racjonalnem  ograni
czeniu w ym agań św iata  lekarsk iego , w ytw órczość 
w łasna p re p a ra tó w  leczniczych p o k ry łab y  90% za 
p o trzeb o w an ia  ry n k u  w ew nętrznego.

Pogląd swój na racjonalną p rodukcję  polskiego 
p rzem ysłu  chem .-farm . au to r w yraża następująco:

„W  Polsce przy ję ło  się jednak  m ylne pojęcie o z a 
k resie  działalności fab ryk  farm aceutycznych . W  P ol
sce dąży  się do narzucen ia  fabrykom  fa rm aceu tycz
nym obow iązku  w y tw arzan ia  chem ikalij z rozpoczy
naniem  fabrykacji od surow ców  i naw et nie jest do 
brze  w idziana tak a  fab ryka farm aceutyczna, k tó ra  
do w yrobów  sw oich posiłkuje się pó łp roduk tam i che- 
raicznemi. R acjonalny  rozwój p rodukcji w ym aga p o 
działu pracy, racjonalny  zaś program  fabrykacji che- 
m ikalij farm aceu tycznych  n ie pow inien m ieścić się w 
działalności jednej fabryki, a przeciw nie, p ro d u k ty  
tak ie  jak  farm aceutyczne, t. j. na najw yższym  szcze
blu  stojące w y tw ory  chem iczne, nie pow inny być 
o trzym yw ane z surow ców  w jednej fabryce, gdyż ró ż 
norodność operacyj w ym aga zupełnego ich rozdzie le
nia. P rzyk ładem  nieracjonalności w ym agań, zbyt g łę 
boko utrzym anej produkcji w jednej fabryce, może 
służyć N ovarsenobenzol, k tó rego  część b ru d n a  fab ry 
kacji, rozpoczynająca się od aniliny, aż do kw asu  
oksynitrofeniloarsenow ego, odpow iada urządzeniom  
fabryk i chemicznej, w yrabiającej a rty k u ły  tech n icz 
ne, a zaś część fabrykacji od kw asu  oksynitrofen ilo
arsenow ego do gotow ego produk tu , odpow iada innej 
fabryce, posiadającej u rządzen ia  dla produkcji czy
stej, jak to m am y w  fab ry k ach  farm aceutycznych. 
W reszcie trzecim  etapem  produkcji N ovarsenobenzo- 
lu, w ym agającym  odpow iedniej um iejętności i n a d a 
jącym  >się specjalnie dla fabryki farm aceutycznej, jest 
dozow anie p ro d u k tu  do am pułek  próżniow ych. T rzy  
te  e tap y  fabrykacji, o ile są prow adzone w jednej fa 
bryce, m uszą odbyw ać się na różnych działach. W  
w ielu razach  posiłkow anie się pó łw ytw oram i jednych 
fabryk  dla p rzeróbk i ich w innych fab rykach  jest w ię 
cej ekonom iczne i p rak tyczne, gdyż tym  sposobem  
daje się uprościć sposób adm inistracji fabryki i u trzy 
m ać jednakow y poziom  um ysłow y personelu . W ym a
gania, s taw iane fabryce farm aceutycznej, by  p ro d u k t 
p rzez  n ią  w y tw arzan y  był od p o czą tk u  do k o ń ca  w 
jednej fabryce produkow any, są nieracjonalne. W y
m agania tego rodzaju są p rzes ta rza łe  i w yw odzą się 
z tych  czasów, k ied y  to ap tek a  by ła  w yłącznie w y 
tw órn ią  leków  i w szystko co się tyczyło  leków  dla 
siebie i u  siebie całkow icie w ytw arzała . Obecnie, 
p rzy  daleko idącej specjalizacji, tego rodzaju  pojęcia 
mUszą ustąp ić  pojęciom  nowoczesnym , dającym  w ie
le lepsze w yniki p racy . R acjonalny ten  sposób osią-
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gatoia chem ikalij fa rm aceu tycznych  w  Polsce pow i
nien  być m ożliwie p ręd k o  w prow adzony w czyn. 
N iezbędnie po trzebnem  jest posiadanie w Polsce fa 
bryk, p rodukujących  p ó łp ro d u k ty  chem iczne i n ie
słuszne jes t obciążanie fabryk  farm aceutycznych  w y
robem  p o trzebnych  im pó łp roduk tów  w e w łasnej f a 
bryce. P rodukcja  chem ikalij we w łasnym  zakresie  w 
fab rykach  farm aceu tycznych  spow odow ana została 
tem , że polskie fabryki chem iczne nie chciały  zająć 
się w yrobem  chem ikalij drobnych i precyzyjnych, 
z racji m ałego ich zbytu. Z konieczności w ięc polski 
p rzem ysł farm aceutyczny- zajął się w ytw arzaniem  
w iększej ilości chem ikalij, rniźli to p rz y  racjotnallnem 
ujęciu  różnych działów  przem ysłu  chem icznego przy- 
p ad aćb y  winno. W ysiłki, jak ie  czyni obecnie p rz e 
m ysł farm aceutyczny , w yjdą na dobre całem u p o l
skiem u przem ysłow i chem icznem u. N ajw yższy jednak 
jest czas, b y  polskie fab ryk i chem iczne, w yrabiające 
barw niki, chciały  zrozum ieć po trzeb ę  fabrykacji p ó ł
p ro d u k tó w  farm aceutycznych , i w zorem  tego, jak  to 
m am y w innych k rajach , dały  m ożność rozw inięcia 
się szeroko ujętej polskiej /w ytwórczości chem ikalij 
farm aceutycznych , bez posiłkow ania s ię  p ó łp ro d u k 
tam i z zagranicy. F ab ry k i farm aceutyczne w okresie 
w ojny ła tw o  dostosow ują się do w ym agań przem ysłu  
wojennego, bez w łasnych jednak  pó łp roduk tów  n a 
leżycie rozw ijać się nie mogą, a natom iast w celu 
u trzym ania się na w ysokim  poziom ie, m uszą czynić 
zbyteczne w ysiłki. P rzem ysł fa rm aceu tyczny  jest je
dną z części przem ysłu  chem icznego i granicę dla 
w łaściw ego przem ysłu  farm aceutycznego uchw ycić 
jest trudno".

Skolei au to r p rzy tacza  nazw y istn iejących  w  P o l
sce fabryk  krajow ych i zagranicznych oraz  labora- 
torjów . O becny obró t po lskich fabryk  farm aceu ty cz
nych w raz z laborato rjam i oblicza się w przybliżeniu  
na 35 m il jonów  zł. rocznie i 2500 pracow ników . Po 
w yliczeniu  fabryk  nie ściśle farm aceutycznych  i ich 
fab rykatów  au to r zaznacza, że ca łkow ity  obraz p o 
stępu  za 25 la t o trzym a się, porów nując w ykaz firm 
farm aceutycznych  z r. 1907 i ich w ytw órczość ze s ta 
nem  obecnym .

W  końcow ym  ustęp ie au to r poddaje analizie s to su 
nek  ap tek a rs tw a  do p rzem ysłu  oraz w ypow iada sw o
je myśli co do udziału  w nim farm aceutów . Ze w zglę
du na zasadnicze znaczenie tego zagadnienia po zw a
lam y sobie przy toczyć ca ły  ustęp  in extenso.

,,C iekaw ą rzeczą jest, że pow stały  z ap tek a rs tw a  
przem ysł fa rm aceu tyczny  w rozw oju swoim p rz e 
szedł do p rodukcji chemikalij techn icznych  i b arw n i
ków, z biegiem  zaś czasu  w płynął na  zanik  p re p a ra 
tyk i w  ap tek ach  i na przeniesien ie  się daw niejszej 
p rodukcji aptecznej do odpow iednich fabryk. Na 
zm ianę działalności ap tek , w znaczeniu  produkcji 
p rzy  ap tece, m iał i  m a też w pływ  fak t, że fabryki 
w ytw arzające chem ikalja, w idząc w iększą ren to w 
ność w jednoczesnym  przerobie chem ikalij na p re p a 
ra ty  farm aceutyczne, zajm ują się nadaw aniem  che- 
mikaljo-m swoim odpow iednich form  fa rm aceu ty cz
nych. W  w ielu  k ra jach  stosunek m iędzy a p te k a r 
stw em  i przem ysłem  farm aceutycznym  ułożył się w 
ten  sposób, że ap tek a  jest uw ażana jako p laców ka 
san itarna , p ośredn icząca  tylko m iędzy przem ysłem  
chem icznym  i farm aceutycznym  a św iatem  lekarsk im  
i ostatecznym  odbiorcą detalicznym , t. j. k łijentem  
ap tek i, nie zajm ująca się jednak  produkcją . W  n ie 
k tó ry ch  jednak  k rajach , jak to  w łaśnie m a m iejsce w

Polsce, pam ięta jąc  sw ą św ietną przeszłość, k ied y  w 
ap tece  w szystko dla siebie ap tek a  u siebie p re p a ro 
w ała, ap tek a rstw o  nie odrazu  należycie korzysta ło  
z usług p rzem ysłu  farm aceutycznego. To też postęp  
w y raża jący  się rozw ojem  m asowej fabrykacji leków  
i sposobem  posiłkow ania się p rzez  lek arzy  środkam i 
gotow em i fabrycznem i posuw ał się w Polsce nie w ta- 
kiem  tem pie, jak to  miało m iejsce w p ań stw ach  z a 
chodnich. P ostęp  ten  jednak  idzie, gdyż m asow a p ro 
dukcja leków  ma bezw zględnie w yższość nad ręcz- 
nem, w ie lokro tn ie  pow tarzanem i na każde żądanie 
lekarza, przygotow yw aniem  recep t jednorazow ych w 
m ałych  dozach. Że sp raw ą przejścia  p re p a ra ty k i 
z ap tek i do fabryki ap tek a rs tw o  pogodzić się m usia
ło i trzeb a  przyznać, że obecnie w  Polsce stosunek 
m iędzy przem ysłem  farm aceutycznym  i ap tekarsk im  
w stąp ił na drogę racjonalnej w spółpracy . W sp ó łp ra 
ca, czyli w spólność in teresów , m usi być rozum iana w 
ten  sposób, że obecnie farm acja nie m oże się ogran i
czać w swej działalności w yłącznie do ap tek arstw a 
i że farm aceuci, o różnych odcieniach Specjalizacji, 
winni zajm ow ać p laców ki poza ap tek a rs tw em  w p rz e 
m yśle, w różnych k ie ru n k ach  w iedzy i technik i fa r
m aceutycznej, a tak że  w handlu  hurtow ym  leków . 
D obrze zrozum iana łączność m iędzy przem ysłem  
farm aceutycznym , ap tekarstw em , handlem  h u r to 
wym drogeryjnym  i farm aceutycznem i placów kam i 
handlow em i doprow adzi do polepszenia w arunków  
stanu  farm aceutycznego i do p o w ro tu  do tej dobrej 
sławy, jaką  farm acja cieszyła się, k iedy  ongiś zaczy
nała się i kończyła na ap tek a rstw ie . Z chw ilą k iedy 
lepiej jeszcze zirozumianem będzie, że ap tek a rstw o  
jest jedną ty lko ze specjalności farm acji i, że w p ie rw 
szym rzędzie  fa rm aceu ta  pow inien zajm ow ać się 
przem ysłem  farm aceutycznym  fak t przeniesien ia  się 
daw niejszej p rodukcji aptecznej do fabryk i będzie w i
dziany ze w szechstron  dodatnio.

W  ubiegłym  dw udziestopięcioleciu  w eszliśm y w 
Polsce na drogę racjonalnego rozw oju farm acji. T ru 
dne, jak zw ykle bywa, początk i, m am y poza sobą. 
W spółpraca, jaknajdalej posunięta, ap tek a rstw a  
z przem ysłem  farm aceutycznym  i odw rotnie, dobry 
stosunek  przem ysłu  -do ap tek a rs tw a , wyjdzie na k o 
rzyść zaw odow i i przyniesie poży tek  dla kraju. F a r 
m aceuci, jeśli do tej p o ry  nie na całej linji należycie 
w spółpracow ali z przem ysłem  farm aceutycznym , -o- 
becnie, p rzy  coraz lepiej rozum ianej po trzeb ie  ro z 
woju przem ysłu, m ają m ożność przyczynien ia się do 
podniesienia s tanu  farm acji, zw iększenia ak tyw ności 
polskiej w ytw órczości leków  i um ocnienia p laców ek 
przem ysłow ych m ających znaczenie na w ypadek  
wojny.

W zw iązku z p o trzeb ą  rozw oju w łasnego p rzem y 
słu chem iczno-farm aceutycznego w Polsce, i u d z ia
łem  w rozw oju tym  farm aceutów , nasuw ają się jesz
cze pew ne uwagi. Pozw olę sobie w yrazić swój pogląd, 
że w Polsce w czasach obecnych nie należy dążyć do 
tw orzenia  zbyt w ielkich przem ysłow ych p laców ek  
farm aceutycznych. Zbytni rozrost jednostek  p rzem y
słow ych lub łączenie ich, jak to w idzieliśm y na p rz y 
k ład ach  w innych krajach, w nieracjonalne, często 
ugrupow ania, p racu jące  jako w ielkie m achiny p rz e 
m ysłu chemicznego, poddane w pływ om  banków  
i giełdy, w’pływ ają ujem nie na rozwój technik i odpo
w iedniej specjalności. Rozwój technik i zależnym  jest 
od sw obody rozw oju idei tych, k tó rzy  w technice d a 
nej specjalności p racują. P rze ro st czynników  finanso
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w ych nad czynnikiamii technicznem i zaw sze w ycho
dzi na n iekorzyść ostatn ich  i na zaham ow anie p o s tę 
pu  w danym  zaw odzie. D ziałalność chem ika i fa rm a
ceuty , p racu jących  w  p rzedsięb io rstw ach  p rzem ysło 
wych, ujarzm iona p rzez  kap italistów , nie zaw sze 
chcących i m ogących zrozum ieć p o trzeb ę  rozw oju 
idei technika, sk rępow ana jest w  podniesien iu  w ła 
ściwego k ieru n k u  rozw oju specjalności. P rzed się 
biorca, m ający na w zględzie daleko idącą  chęć i u m ie
jętność w ykorzystan ia  ta len tó w  zaw odow ca, nie zaw 
sze chce rozum ow ać kategorjam i tego ostatn iego 
i zw ykle ma p ierw szem  m iejscu 'staw ia swoje spraw y 
finansow e, t. j. kw estje dochodow ości p rzed s ięb io r
stw a. Podniesienie poziom u i rozwoju myśli tech n icz
nej zw ykle udaje się lepiej w  przedsięb io rstw ach  
stojących n a  uboczu od1 zbytnich w pływ ów  w ielkich 
kapitalistów . Z drugiej s trony  jednak  bez k ap ita łu  
i bez racjonalnej organizacji p rzem ysł is tn ieć  i rozw i
jać się nie może. W śród ludzi zajm ujących się odpo
w iednim  przem ysłem , jak  w danej chw ili chodzi nam  
o przem ysł chem iczny i farm aceutyczny , należy d o 
szukiw ać się fachow ców  o w ykszta łcen iu  zaw odo- 
wem, posiadających  zdolności organizacyjne, odpo
w iednie do p row adzen ia  p rzedsięb io rstw a. Nie zaw 
sze na dobre w ychodzi specjalności przem ysłow ej, je
śli p laców ką kieruje człow iek nie m ający odpow ied
niego w ykszta łcen ia  zaw odow ego. C zęsto jednak  
spotykam y p rzy k ład y  odw rotne, te jednak  należy u-

w ażać za w yjątki. C zęsto ludzie o w ykszta łcen iu  
ekonom icznym  um ieją zrozum ieć p o trzeb y  danej 
b ranży  przem ysłow ej i k ierow ać innymi ludźm i p r a 
cującym i w danem  p rzedsięb io rstw ie  na korzyść ro z 
woju tej b ranży. Z asadą jednak  w inno być, by w łaśc i
w y człow iek znajdow ał się na w łaściw ym  miejscu, 
a w łaściw ym  człow iekiem  m oże i pow inien być  ten, 
k tó ry  posiada odpow iednie przygotow anie teo re ty cz 
ne. W nioskiem  z pow yższego jest, że w łaśnie farma
ceuci winni zajmować się przemysłem farmaceutycz
nym. Postęp w naszym przemyśle farmaceutycznym 
tem prędzej będzie posuwał się naprzód, czem więcej 
będą przyjmować w nim udział odpowiednio przygo
towani handlowo i przemysłowo farmaceuci. U biegłe 
dw adzieścia p ięć la t zużyliśm y na zrozum ienie tej p o 
trzeby . P rzed  la ty  p ię tn a s tu  naw oływ ałem  do udziału  
fa rm aceu tów  w  przem yśle, obecnie tem  śmielej to  
czynię, gdyż mogę zalecać w stępow anie w  ślady  tych, 
k tó rzy  już drogą p rzem ysłu  poszli. Farm aceuci, a nie 
k to  inny, m ogą i m uszą p rzyczyn ić  się do p o p raw ie 
nia w arunków  rozw oju i podniesien ia s tan u  naszego 
p rzem ysłu  zw iązanego z fab rykac ją  leków  w  Polsce.

P rzem ysł fa rm aceu tyczny  je s t n iezbędny  w  dobrze 
zorganizow anem  P aństw ie  i przem ysłow iec, p ro d u 
ku jący  leki nie pow inien, jak  to się n ieraz w  Polsce 
zdarzało , być uw ażany za speku lan ta , w inien n a to 
m iast znajdow ać ca łk o w ite  poparcie, jako ten, k tó ry  
przyczyn i się do podniesienia kultury . Zrozum ienie

Kącik gazowy.

CHEMICZNE ŚRODKI BOJOWE 
JAKO TRUCIZNY.

O ile w yjdziem y z za ło żen ia , że 'tru c izn ą  nazw iem y ta k i ś r o 
dek , w zg lędn ie  zw iązek  chem iczny, do k tó reg o  żyw y 'Organizm 
n ie  jes t p rzyzw y czajo n y  lu b  też  p rzy sto so w an y , k tó ry  p ow odu je  
z ab u rzen ia  ch o ro b o w e cizyli z a tru c ia , to  i zw iązk i chem iczne  b o 
jow e zaliczym y do g rupy  tru cizn . W  za leżn o śc i od d aw k i t r u 
cizny, sp o ty k am y  n a jro zm a itsze  .stopnie z a tru ć  —  od n a js ła b 
szych do zgonów  śm ierte ln y ch  łączn ie , ta k ie  sam e z jaw iska
sp o ty k am y  i  p rz y  z a tru c ia ch  gazam i bojow em i.

W  w a ru n k ac h  p o tow ych , racze j bo jow ych, daw k ę  n a leży  ro 
zum ieć jak o  'p ro cen to w ą  d o m iesżk ę  gazu bo jow ego  w  p o w ie 
trzu  i czas p rz eb y w a n ia  w  z a tru te j  a tm osferze .

D la p ew n y ch  te o re ty c z n y c h  -obliczeń 'dość często  p o s łu g i
w ano  się fo rm u łk ą  n iem ieck ieg o  p ro fe so ra  H A B E R A , zw anego
ojcom  w o jn y  chem icznej.

F o rm u łk ę  'tą d a ło b y  się s tre śc ić  w n a s tęp u jąc y  sposób: ,, i lo 
czyn ¡stężenia gazu  bo jow ego  'obliczam y w  m ilig ram ach  n a  m 3 
p o w ie trza  p rz ez  czas d z ia łan ia  w  m inu tach". N ależy  z azn a 
czyć, że n iep rz y ja c ie l p o d c za s  s ta rć  w-ojennych b ę d z ie  dąży ł 
do s tw o rzen ia  k o n c e n tra c ji  fizjologicznej czynnej i jak o  p ó ł
ś ro d k a  b ro n i chem icznej s to so w ać  n ie  będzie.

W  m iejscu w ybuchu  miny, p o c isk u , bom by będ ziem y  m ieli 
n a js iln ie jszą  k o n c en trac ję , w  p ro m ien iu  dałsizem k o n c e n tra c ja  
będzfie sto p n io w o  m alała .

P rz ^ te m  w ie lk ą  ro lę  od eg ra ją  w a ru n k i a tm o sfe ry czn e , k l i 
m atyczne , lokalne, jak  rów n ież  w ła sn o śc i fizyczno - chem iczne 
sam ych  gazów  bo jow ych  i ilo śc i zuży te j am unicji n a  danym

odciniku, a z a tem  m ożem y sp o tk a ć  s ię  z n a jro zm a itszem i s to p 
niam i za tru ć .

N a leży  zazn aczy ć , że sam  'Organizm żyw y częściow o dąży 
do zw alczan ia  p ierw szy ch  ob jaw ów  za tru c ia , lecz zdo lność  ta  
jest b a rd zo  o g ran iczo n a .

P ew n e  o z n a k i z a tru c ia  p rzy  k o n c en trac jac h  s łab y ch  n a s tę p u 
ją późn iej, iprzy siln ie jszych  mo.gą n a s tąp ić  p ra w ie  n iezw ło czn ie .

W  term inoloigji i l ite ra tu rz e  gazow ej sp o ty k a m y  się z  w y ra 
zam i: ,,'granica, w zg lęd n ie  ipróg p o d ra żn ien ia , p róg  w raż liw ośc i, 
próg  'napastliw ośc i, s tę że n ie  w zg lędn ie  ’śm ie rte ln e , s tężen ie  
bezw zg lęd n ie  śm ie r te ln e “ . -

O tóż  g ran icą  ozy  też  p ro g iem  'p o d rażn ien ia , w zg lędn ie  w ra ż 
liw ości, .nazyw a isię n a js łab sze  s tę ż e n ie  tru c izn y  bojow ej w  p o 
w ie trzu , k tó re  n ie  p o w o d u je  jszoze s tan u  chorobow ego , jed n ak  
daje  m ożność zao b se rw o w ać  ,p ew n e  fizjo logiczne p o c z ą tk i  d z ia 
łan ia  gazu  bojow ego' n a  żyw y organizm  w  p o s ta c i słab eg o  p o 
d ra ż n ie n ia  śluzów ki nosa , g ó rn y ch  dróg  o d d ech o w y ch , oczu i t, 
p., pirzyczem  m ożna  z ao b se rw o w ać  p o c zą tk i kichani^., łz a w ie 
n ia , k a sz lu  i t .  p.

G ra n icą  w y trzy m a ło śc i m ożem y n azw ać  ta k ie  s tężen ie , k tó re  
już daje  siln ie jsze  o b jaw y  fizjo logiczne, w y raża jące  się w  odru- 
chow em  zam y k an iu  oczu, silnem  łzaw ien iu , w yw ołu je  bó le, 
d uszność , św ia tłow istrę t, uczuc ie  k łócia , słow em  s tw a rza  w a 
ru n k i .nie do w y trzy m an ia .

S tężen iem  w zg lędn ie  śm iertelneim  n a zy w a  s ię  ta k ie  s tę że n ie , 
k tó re  p o w o d u je  p e w n ą  ilość .zgonów z a tru ty c h , p rzyozem  n ie  
u w zg lędn ia  s ię  czasu  od chw ili z a tru c ia  d o  zgonu.

S tężen iem  ab so lu tn ie  śm ie rte ln em  jes t taikie s tężen ie , k tó 
re  p o w o d u je  śm ierć  w  ciągu p ierw szej doby .

N ależy  zaznaczyć , że n ie ra z  sam  o rgan izm  żyw y jes t dobrym  
a p a ra te m  a la rm ującym  n ieb ezp ieczeń stw o ' z a tru c ia  gazam i b o 
jow em i. M ianow icie  o rg a n  p o w o n ien ia  w  b a rd zo  w ie lu  w y p a d 
k a ch  m oże dać  n ieo c en io n e  usługi, . w y czu w ając  n a w e t m in i
m alne dom ieszk i gazów  bo jow ych  w p o w ie trzu ,
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przez  społeczeństw o p o trzeb y  rozw oju w łasnego 
przem ysłu  farm aceutycznego zależnem  jest w  znacz
nej m ierze od fa rm aceu tów “.

Nie m ając żadnych  zastrzeżeń  co do ogólnego p o 
dejścia au to ra  w  spraw ie nadan ia k ierunku  po lsk ie
mu przem ysłow i chem. farm ., szczególnie, jeżeli cho
dzi o w y tw arzan ie  chem ikalij i rzeczy syntetycznych 
oraz organizacji przem ysłu , polegającej na w y tw o
rzen iu  całego kom pleksu p rzedsięb io rstw  w zajem nie 
się uzupełniających, o tyle nie m ożem y się zgodzić 
z poglądem  au to ra  w tem  m iejscu jego artyku łu , gdzie 
au to r niejako chciałby w idzieć w  ap tece  ,,punikt ¡roz
dzielczy“ fabryki lub ty lko ,,p o śred n ik a“ pom iędzy 
p rzem ysłem  a chorym . W  żadnym  w ypadku  nie m o
żem y się pogodzić z szablonem  i seryjnem  p rzygo to 
w yw aniem  leków  przez fabrykę, poniew aż każdy  
człow iek jest n iety lko odrębną jednostką  żywą, lecz 
sam odzielną i bardzo- skom plikow aną m aszyną, p o 
siadającą  ,różną w rażliw ość i odporność.

W reszcie m usim y do tego zagadnienia podejść i 
z innej strony, iktórą sam  au to r w ysuw a, że nie należy 
dążyć do tw orzen ia zbyt dużych p laców ek  p rzem y
słowych.

W reszcie hyperrac jonalizacja  i hyperm echanizacja 
nie zaw sze w ychodzi na dobre, szczególnie, jeżeli je 
dynym  jej celem  jest zysk.

CZ, N.

ODCZYT PROF, J. MUSZYŃSKIEGO.
S taran iem  Tow. H igjenicznego w sali p rzy  ul. K a

rowej w d. 30 kw ietn ia  wygłosił prof. M uszyński od 
czyt na  tem at: „ Z i o ł a  l e c z n i c z e  i k u r a 
c j a  z i o ł o w a".

W skazaw szy  na lecznictw o w  zam ierzchłej p rze 
szłości, p re leg en t za trzym ał się dłużej na p rzyczy 
nach, k tó re  spow odow ały, że leczenie ziołam i przez 
lek arzy  zostało  zepchn ięte  na szary  koniec. N astęp 
nie p rzedstaw ił p, prof. M, k lasyfikację ziół według 
działan ia  leczniczego oraz swój p u n k t w idzenia na 
znachorów , leczących  ziołami.

M iarą za in teresow an ia  był liczny k rąg  słuchaczy 
i słuchaczek, k tó rym  aż do znużenia udzielał p re le 
gent odpow iedzi na py tan ia, (W.F.),

Tempora mutantur...
Związek Zawodowy Farm aceutów  Pracowników 

pow stał w chwili, kiedy w arunki do utw orzenia organi
zacji o obliczu typowo pracowniczem  były najm niej 
sprzy ja jące.

Niskie uposażenia, nieodpowiednie w arunki pracy, 
złe traktow anie pracownika, a najw ażniejsze — brak 
jakichkolwiek przepisów  praw nych, regulujących czas 
pracy  w aptekach m iały w pływ  na to, że pracow nicy

Np. zap o m o cą  p o w o n ien ia  daje się w yczuć dw ufenylocja.no- 
a rs in a  w  stężen iu  0,00001 gr, n a  1 m 3 p o w ie trz a
B rom oojanek  b e n zy lu  w  stężen iu  0,0006 ,, , 
C h lo ro ace to fen o n  ,, 0,0006 ,, ,
B rom oacet-on ,, 0,0006 ,, ,
E tyl-odwuchłoroas-ina ,, 0,0015 ,, ,
F o sg en  ,, 0,0044 ,, ,
Ip e ry t ,, 0,007 ,, ,
L u izy t ,, 0,0018 ,, ,
C h lo ro p ik ry n a  ,, 0,019 ,, ,
C h lo r ,, 0,01 ,, ,

Co do wyczu-w alności, czy te ż  -określenia śro d k ó w  bojow ych  
w p o w ie trz u  p rzez  po w o n ien ie , na leży  zaznaczyć , że w yczu- 
w a ln o ść  t a  jest p o jęc iem  w zg lędn ie  indyw idualnym .

S u b te ln o ść  p o w o n ien ia  n ie  u w szy s tk ich  jes t jed n ak o w a, w ra 
żliw ość ta  w  w ie lk ie j m ierze  jes t z a leż n ą  od s tan u  zd ro w o tn e 
go, jak  ró w n ie ż  i od in te lig en cji o so b n ik a -e k sp e ry m e n ta to ra .

N iek ied y  w arunlki p ra c y  zaw odow ej p o w o d u ją  u ludzi n ie 
ty lk o  czasow y, lecz i ch ro n iczn y  zan ik  p o w o n ien ia .

Wiskaizanem jes t zaznaczyć , że n ie k tó re  chem iczne  śro d k i 
bo jow e zdo ln e  są  w y w o łać  po  pew nym  czasie chw ilow y zan ik  
p o w o n ien ia , a za tem  gdy się w p ierw sze j chw ili n ie z w ró c i u w a 
gi na  w yczuw alność  gazu, fizjo log iczny  ostrzegacz , jak im  jest 
p o w on ien ie , m oże -sprawić zaw ód.

Co d o  o k re ś len ia  jak o śc i gazu p rz e z  p ow onien ie , m ogą t e 
go d o k o n ać  ty lk o  fachow cy, k tónzy  m ają dość często  do czy - 
n ien ia  z teimi gazam i; lecz n a w e t śród  fachow ców  sp o ty k am y  
ro zb ieżn e  zdan ia  co do zap ach u  n iek tó ry ch  gazów ,

Np. jed n i tw ierd zą , że  ip e ry t p ach n ie  m u sz ta rd ą , in n i zaś 
tw ie rd z ą  —  że chrzanem , a -n iektórzy że szynką  z  chrzanem .

O ilebyśm y w zięli te  w szy stk ie  p o ró w n a w c ze  p ró b y  —  m o
g libyśm y b ąd źco b ąd ź  w yczuć p e w n ą  różn icę  w zapachu .

W  -odniesieniu do lu izy tu  jed n i tw ierd zą , że p a ch n ie  pe-lar- 
gonją in n i -zaś, że igeranją, a w szak  zap ach  geran ji w y raźn ie  jest 
odm ienny  od z ap ach u  pe la rg o n ii.

C h lo ro ace to fen o n  w  b a rd zo  słab y ch  ro z c ień czen iach  p rz y p o 

m ina zap ach  czerem chy, n iek tó rzy  tw ie rd z ą , że p ach n ie  fiolkam i.
K am it w  słab ej k o n c en trac ji p rz y p o m in a  zap ach  o-wo-ców, inni 

zaś tw ierd zą , że p ach n ie  m iodem  i t. d.
A  -zatem w idzim y, że i w śró d  fachow ców  są  p ew n e  ro z b ie ż 

ne  zdan ia . O ile  uw zględnim y, że -w czasie  -wojny św ia tow ej b y ły  
s to so w an e  m ieszan k i gazow e, a n ie raz  -nawet m askow ano  w ła ś 
ciw y i c h a ra k te ry s ty c z n y  zap ach  gazu  bo jow ego  inną  su b s ta n 
cją, to  przyjidziem y do w niosku , że w  p rzy sz ły ch  w o jnach  t r u 
dno 'będzie  o k reślić  jak o ść  gazu zap o m o cą  pow o n ien ia . N a to 
m iast istw ierdzen ie  o b e cn o śc i -gazu w p o w ie trz u  w  w ie lu  w y 
p ad k ach  jes t m ożliw e, tem bardzjiej, że  n iep rz y ja c ie l będ zie  d ą 
ży ł d o  s tw o rzen ia  k o n c en trac ji silnej, a z a tem  i w yczuw alne j. 
W ięc  p o  k ażdym  a ta k u  lo tn iczym , czy to  na  froncie, czy na g łę 
b o k ich  ty łach , n a le ży  zw rócić  bacizną uw agę n a  w sze lk ą  wycz-u- 
waln-Oiść dom ieszk i z ap ach u  w po w ie trzu .

T o k sy k o lo g a , jak  w idzim y, ro z ró ż n ia  k ilk a  grup za tru ć :
1) z a tru c ia  p rzy p ad k o w e , (w łaściw em  b y ło b y  do tej grupy  

zaliczy ć  i 'z a t r u c ia  chem icznem i śro d k am i bojow em i);
2) z a tru c ia  zaw odow e, n iek tó rzy  w ła śn ie  do tej g ru p y  z a li

czają z a tru c ia  g azam i bo jow em i, co zdaje  -się je s t n iew łaśc iw em . 
Z aw odow e z a tru c ia  m ożna racze j zaliczyć do z a tru ć  chem icz
nych, p o w s ta jąc y ch  sto p n io w o  p rzez  czas dłuższy, a p rzec ież  
n a w e t -zawodow i w ojskow i n ie  zaw sze z a tru w a ją  się gazam i bo - 
ijowemi; zatru-cia ta k ie  m ogą m ieć  m iejsce  ty lk o  w  cza-sie wojny;

3) do trzec ie j g ru p y  n a le żą  z a tru c ia  n a łogow e, do  k tó ry ch  
za licza  -się nark-om anję, alkoholizm  i  t ,  p . W  tym  trzecim  p rz y 
p a d k u  sp o ty k am y  się z c iekaw ym  zjaw iskiem , d o sto so w an ia  się 
o rganizm ów  żyw ych  do d z ia łan ia  trucizn . W iem y, że morf-iniśc:, 
k o k a in iśc i ta k  się -przyzw yczajają do d z ia łan ia  tru cizn , że n ie 
raz  p rz e k ra c z a ją  k ilk a k ro tn ie  śm ie rte ln ą  d aw k ę  trucizny ,

A  zatem  w idzim y c iek aw e  z jaw isko  d o sto so w an ia  się  -orga
nizm u ludzk iego  do dużych d aw ek  tru c izn , a z chw ilą  p o z b a 
w ien ia  n a rk o m an a  śro d k ó w  o d u rz a jąc y c h  —  organizm  o d czu 
w a n a w e t ta k  z-wany głód  tru c iźn ian y , n a rk o m an  w p a d a  w  stan  
ch o ro b o w y  zd en erw o w an ia , ap a tji lub silnego podn iecen ia .

P rzy to czy liśm y  ten  -ogólnie zn any  p rz y k ła d , by  n a s tę p n ie
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aptek, nie zw ażając na  przeszkody n a tu ry  polityczno- 
ekonomicznej i skierow any przeciwko sobie silny i zd e
cydow any front w łaścicieli aptek, postanow ili zorgani
zować się w jeden ogólnopolski Związek celem obrony 
swych interesów .

Dzięki wielkim trudom  i ofiarności kolegów-organi- 
zatorów  pow stał Związek, k tó ry  do dzisiejszego dnia 
stoi na straży  obrony p raw  pracowniczych.

Nie będę w yliczał nazwisk, k tóre przyczyniły  się do 
utw orzenia Związku, bowiem organizatorzy  sami p a 
m iętają  o swych zasługach, położonych ongiś na tem  
polu, m y zaś znam y je z h isto rji Związku.

Ju ż  z pierw szych protokółów  posiedzeń Z arządu  
Związku widzimy, z jaką w iarą i in tencją  p rzystępo
wali do p racy  założyciele i pierw si członkowie orga
nizacji, jaką dozę serca, uczucia i p racy  w kładali oni 
w rozpoczęte dzieło, którego rezu lta t przechodził n ie
raz ich oczekiwania.

W yliczenie w prow adzonych zm ian w aptekach od 
chwili założenia Związku m ijałoby  się z charak terem  
treści niniejszego artykułu , pragnę tylko oświadczyć, 
że ideowe założenie Związku i wywalczone reform y 
kosztem  nadludzkiego często wysiłku, poświęcenia 
i ofiarności naszych poprzedn ików  są nadal u trzy m a
ne. M y zaś staram y  się je rozszerzać i bronić.

Ew olucja czasu przyniosła nam  nietylko reform y 
socjalne, lecz poczyniła wyłom  w  dotychczasowem  
założeniu praw nej egzystencji apteki.

Do niedaw na ap teka była tym  wiecznie płonącym  
ogniem sam arytańskim , k tó ry  nie mógł ani na chwilę 
zagasnąć. I chociaż ten uprzyw ilejow any charak ter za_ 
chow ała ap teka do chwili obecnej w ośrodkach m niej
szych, to jednak tam, gdzie są dwie i więcej aptek, 
w prow adzone zosta ły  dyżury nocne i, w  zależności 
od ilości ap tek  w  danem  m ieście, dyżuru ją one co 
drugą, trzecią , a n aw et co czw artą  noc.

W ydanie ustaw y o czasie p racy  przyczyniło  się 
w pew nym  s topniu do w prow adzenia dyżurów  nocnych 
w  ap tek ach  publicznych, k ilk u le tn ia  zaś p ra k ty k a  
w ykazała, że ustanow ienie takow ych  nie zm niejszyło 
stopnia spraw ności p rzy  zaopatryw an iu  ludności w  le 
ki, ani też  nie zm niejszyło pozycji obrotow ej ap tek . J e 
dynie strac ił na tej inow acji pracow nik, w yzbyw ając 
się zarobku za dyżur, co p rzy  obecnych pensjach  s ta 
now i pow ażny uszczerbek  w jego budżecie. W  epo
ce, gdzie zmianom pod legają  całe u stro je  państwowe, 
nie w yda się nam  dziwnem  zm iana u stro ju  jednej 
z kom órek organizacyjno-społecznych, jaką jest a p te 
ka, tem bardziej, jeżeli taka zm iana jest ewolucyjnym  
krokiem  naprzód  bez szkody dla społeczeństw a.

Związek Farm aceutów , jako p rzedstaw icie ' pewnej 
grupy społeczeństw a, k tó ra  m a tak ie  sam e p raw a 
do egzystencji, jak i p rzedstaw iciele w szystkich in
nych zawodów, postanow ił ubiegać się o zastosow anie 
dyżurów  św iątecznych w ap tekach  publicznych. Myśl 
ta  zna lazła  uznanie Z arządu  W. T. F., jak również

zw rócić  uw agę n a  ta k  zw any  sposób  sam o o d tru c ia  się organizm u, 
czyli z ró w n o w ażen ia  chem icznego , k tó ry  n ie  jes t dziś jeszcze 
d o k ład n ie  zb ad an y .

J e d n a k  dziś jes t w iadom em , że tru c izn y  w  o rg an izm ach  ży
w ych u leg a ją  na jro zm aitszy m  zm ianom  i p rzem ian o m  ch em icz
nym. Z ach o d zą  w  organ izm ie żyw ym  p ro c esy  hy d ro lizy  wzg). 
zm ydlenia, u tlen ien ia , red u k c je , o d szczep ien ia  w ody, odszcze- 
p ien ia  gruip am inow ych, p o lim ery zacja , ro zszczep ian ie  się  czą 
s te c z e k  a ło żo n y ch  i t. p. T ak im  sam ym  p ro c ese m  w  o rgan izm ach  
żyw ych p o d leg a ją  i p ro d u k ty  spożyw cze, k tó re  są  b liżej zb ad an e .

Np. b ia łk o ; — ro z k ła d  b ia łk a  d a łb y  się p rz ed s ta w ić  w n a s tę 
pu jący  sposób : p rz ed e w sz y stk iem  zach o d zi p ro c es  hydro lizy , 
k tó ra  w sk u tk u  daje  am inokw asy , a te  o s ta tn ie  po  o dszczep ie- 
niu się d w u tlen k u  w ęg la  d a ją  am iny. A m iny  p rzez  p ro c e s  h y 
dro lizy  da ją  o d p o w ie d n ie  a lk o h o le  i am oniak , a lk o h o l zaś  p o d le 
ga u tle n ien iu .

W eźm iem y dla d ru g ieg o  p rz y k ła d u  c u k ie r g ronow y. C u
k ie r  gronow y w  o rg an izm ach  żyw ych  u lega ro zszczep ien iu , 
dając  dw ie cząs teczk i a ld eh y d u  ’g licerynow ego , a  a ld eh y d  gly- 
ce ry n o w y  p rz ec h o d z i p rzy  'dalszych p ro c e sa c h  w  m etyloigly- 
oksal, a te n  o s ta tn i p rzez  p rz y łą cz e n ie  w ody  daije k w as m le 
kow y.

K w as m lek o w y  p rzy  da lszem  u tlen ian iu  daje  k w a s  .pirow ino- 
wy, k tó ry , tra c ą c  tle n e k  w ęgla, daje a ld eh y d  o c to w y , a a ld e 
h y d  oc to w y  p rzy  u tle n ian iu  daje  w o d ę  i d w u tlen ek  w ęgla.

Co do p ro cesó w  u tle n ien ia  w  organ izm ach  żyw ych  istn ie je  
k ilk a  teory j, d aw n a  te o r ja  Schom beina, o b ecn ie  obalona, n a s tę 
pn ie  te o r ja  H o p p e  - S e y le ra ,  T rau b eg o  i E n g le ra , n a jn o w szą  zaś 
teo r ją  u tle n ian ia  jes t ta k  zw an a  te o r ja  o k sy d azo w a  czyli z a 
czynow a.

P ro cesy  o d tle n ian ia  w  u stro jach  żyw ych  is to t t łu m aczą  się 
tern, że n ie k tó re  su b s tan c je  ła tw o  u tle n ia ją  się k o sz tem  innych 
zw iązk ó w  chem icznych , a  'zatem  'zachodzi jed n o cześn ie  w  o rg a
n izm ie  żyw ym  re d u k c ja  jed n eg o  zw iązku  i  u tle n ien ia  d rug iego .

Np. m orfina  w y d z iela  się p rzez  organizm  żyw y w p o s ta c i 
oksydw um orfiny , p o ch o d n e  feno lów  re d u k u ją  się i  t. d.

W  o rg an izm ach  żyw ych  d o ść  często  zach o d zą  p ro c e sy  h y 
d ro lizy  w za leżn o śc i od jonów  H i  OH. w zg lędn ie  n iek tó ry ch  
k a ta liz a to ró w .

Z p rz y to czo n y ch  k ilk u  p rz y k ła d ó w  m ożem y w y w nioskow ać, 
że i  ch em iczn e  śro d k i bo jo w e  w  organ izm ach  żyw ych  u lega ją  
p ew n y m  przem ianom , chem icznym .

A  z a tem  k o re la c ja  chem iczn a , c zy li zd o ln o ść  organizm u ży 
w ego  do zw alczan ia  trucizny , is tn ie je . P o z a te m  o rg an izm  ży 
wy, w a lcz ąc  z chem icznem i śro d k am i bojow em i, d ąży  s ta le  do 
u su n ięc ia  ich  naizew nątrz, czy to  d ro g ą  w ym iotów , czy to  w zm o
żen iem  w y d z ie lin  g ru czo łó w  ślinow ych , p rzez  p łu ca , p rzez  łz a 
w ienie , p rz e z  sk ó rę  (gdzie w ażn ą  ro lę  o dgryw ają  g ru czo ły  p o 
tow e), prizez je lita , czern się tłu m a cz y  t. zw. b ieg u n k a  p o z a - 
tru c io w a  i t. p.

W spom nie liśm y  o  p rz y s to so w a n iu  się o rgan izm u n a rk o m a 
nó w  do trucizn , p o d o b n e  ob jaw y 'spo ty k am y  i  u w ie lu  innych  
is to t ży jących, a n ie raz  sp o ty k am y  się z z u p e łn ą  n iew raż liw ością  
na  n ie k tó re  trucizny .

T ak ie  ob jaw y daje  się -zauważyć u  t. zw. „farm & kofagów " 
czyli is to t (jak n. p . n ie k tó re  gąsien ice , m o ty le  i m szyce) k tó 
rych  jed y n em  p o ży w ien iem  są  w y łą cz n ie  ro ślin y  tru jące .

R ów nież  c iek aw em  z jaw isk iem  jes t w rażliw ość  żyw ych is to t 
n a  z a tru c ia . O k aza ło  się, że śró d  is to t ży jących  cz ło w iek  b o 
dajże  je s t  n a jw ięce j w rażliw ym .

Np. k ró lik  i p ie s  ła tw o  zn oszą  k ilk a k ro tn ą  śm ie rte ln ą  d a w k ę  
lu d zk ą  m orfiny, ko za  z u p e łn ie  n ie  re ag u je  na  zab ó jczą  daw k ę  
lu d zk ą  n ik o ty n y . Je ż  je s t  b a rd zo  o d p o rn y  n a  d z ia łan ie  ikwas-u 
p rusk iego , k a n ta ry d y n y  ora :z . jo d u  żmij —  czad  z u p e łn ie  n ie 
d z ia ła  n a  ow ady, ślim ak  jes t o d p o rn y  n a  d z ia łan ie  s try ch n in y , 
i A p.

c. d. n.

A. P o m ia n  B ączkow ski .

POPIERAJCIE L.O.P.P.!
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PIESS
POLOCAIN

Jedyny ca łkow ic ie  zsyntetyzowany i wyrabiany w Polsce pre pa ra t  znieczulający,
C h lo ro w o d o re k  para -am inobenzoy l-dw ue ty ioam ino -e tano lu

Znakom ity  znany środek do znieczulania miejscowego i dolędźwiowego.

Po lo ca in  w proszku: Słoik 1 g. Zł, — .90
„ 5 „ „ 3.25
„ 10 „ „ 6 .—

w strz y k iw a n ia  w y ja łow ione  (szkło n a u tra ln e ):

1 cm 3 P o lo cam  0,01 Pud. 12 am n 7.1. 2.20 
„ 2.40
„ 2.50
„ 3.—
„ 3.40
„ 2.40
„ 2.60 
„ 3,30
„ 2.10 
„ 2.80 
„ 3.70

0,02
0,05
0,1
0,1
0,01
0,02
0,02
0,04
0,05
0.1

A drenalin 1/1000
1/1000
1/1000
0,0002
1/1000
1/1000

gtt 1

akcep tację  odnośnych w ładz, k tóre zaleciły  pp. ap te 
karzom  w prow adzenie dyżurów  świątecznych w a p te 
kach w arszaw skich na próbę —  co w ciągu kilku la t 
dało pom yślne rezu lta ty . Nie było  to  jednak  w  100 
proc. w ykonane przez pp. ap tek arzy  spowodu, jak 
tw ierdzą, niespraw iedliw ego podziału  dyżurów, albo
wiem okólnik Kom, R ządu zalecał otw ieranie w w y
mienione św ięta tylko tych aptek, którym  na ten dzień 
p rzy p ad a ła  kolejność dyżurów  nocnych.

Poniew aż ten  system  św iętow ania pozbaw iał część 
w łaścicieli ap tek  jednodniowego zarobku (gdyż apteki 
dyżu ru ją  co czw artą  noc), p rzeto  Z arząd  Związku 
Zaw. F arm aceu tó w  w  r. b, zaproponow ał podział ap 
tek  na 2 połow y z tem, aby jedna dyżurow ała np. 
w  I-szy dzień W ielkiej Nocy, druga w drugi. A probu
jąc ten najw łaściw szy może projekt, Z arząd  W. T. F. 
w ystosow ał w tej spraw ie m em orjał w raz z projektem  
dyżurów  do K om isarjatu  Rządu, k tó ry  zgodził się 
w prow adzić wymienione zm iany podczas św iąt W iel
kiej Nocy.

Jed n ak  i ten  system  św iętow ania nie był p rzy ję ty  
p rzez następu jących  pp. w łaścicieli ap tek :

Jerzm anow skiego  (PI. Kazim. W ielkiego), R ożen- 
m ana i Z ylberfadena (Tw arda 46), M alanow icza 
i K opczyńskiego (P rosta róg Tw ardej), T ustanow - 
skiego (Śliska 33), R aw skiego (M arjańska 12), Ro- 
sen sz tad ta  (Pł. G rzybow ski 10), Zam enhofa (PI. Żel. 
Bram y), R ospędzihow skiego (E lektoralna 35), E ker- 
ku n sta  (Leszno róg K arm elickiej), S-ów  Kościńskie- 
go (K arm elicka róg Nowolipek), K ijew skiego (ul. Z a

m enhofa), A. O ssow skiego, Pęszyńskiego (Miła 2), 
G oldbaum a (Nalewki 28), W elta  i Z y lbera (N alew 
k i 24), W ein trau b a  i L ichtenfelda (Franciszkańska), 
Z ałuskę (ul. F reta), Z harta , Skow rońskiego (Stare- 
M iasto), Dobrzańskiego (M iodowa 9), Kucińskiego 
i Rajkowskiego (M arszałkow ska 49), Miścickiego (d. 
L ew andow ski i H eintze — ul. Żelazna), Tow iańskiego 
i S-ki (Grzybowska 31).

P rag a  zaś znalazła  się pod sugestywnym  wpływem  
p. W aszkiewicza (Targowa 54), za którego p rzy k ła 
dem poszły inne apteki. P. W aszkiewicz na swoje 
uspraw iedliw ienie podał charak terystyczną wymówkę, 
że nie będzie świętował, poniew aż nie może zam knąć 
ap tek i od zew nątrz ,

Dzięki Bogu, dyżury  św iąteczne są już w prow adzo
ne w aptekach  w arszaw skich od kilku la t i wielki już 
był czas na  to, aby p rzystosow ać ap tek ę  do dyżurów  
św iątecznych. Jeżeli zaś zm iana zam ka jest po łączona 
z wielkim w ydatkiem  ponad siły p. W aszkiewicza, to 
i na to jest rada. Chętnie możemy zainicjow ać listę 
sk ładek  na ten cel, k tó ra napewno znajdzie szczere 
poparcie szerokiego ogółu farm aceutów  pracowników.

P a trząc  na  pow yższy spis, znajdujem y w  nim m. in. 
nazw iska daw nych założycieli Zw iązku i in icjatorów  
ustaw  socjalnych, daw nych bojow ników , w a lczą
cych z w ielkiem  pośw ięceniem  o p raw a p raco w 
nika, okupione n ieraz u tra tą  wolności. Sm utniej
sze, że na  tej liście są nazw iska tak  n iedaw nych p io 
n ierów  i ludzi sztandarow ych  organizacyj, k tó rzy  
z ram ienia tych ostatnich wysuwani byli naw et do
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ciał sam orządow ych,. Role się zm ieniły i ci panowie 
dziś w alczą z tymi, k tórzy  w czoraj byli tow arzyszam i 
jednego frontu w walce o lepsze ju tro  pracownika.

Liczbę w ym ienionych powyżej gorliw ych „sam a- 
ry tan inów  dla in te re su “ , pow iększyli rów nież n ie k tó 
rzy  członkow ie z Komisji E tyk i Zaw odow ej P .P.T.F.

Z apy tu ję  więc, ćzy niepodporządkow anie się n ie
których członków W. T. F. do uchw ał i zaleceń swojej 
organizacji należy  do m om entów etycznych, zw ła
szcza wtedy, gdy karny  członek organizacji — sąsiad 
zam knął ap tek ę  w jednym  z oznaczonych 2 dni św iąt 
W ielkiej Nocy?

Jeszcze większe zdziw ienie wyw ołuje fak t nieusza- 
now ania św iąt przez w łaścicieli ap tek  z dzielnicy p ó ł
nocnej W arszaw y, k tó rzy , n iestosu jąc się do uchw ał 
organizacji i zaleceń w ładz państw owych, uniem ożli
w iają świętowanie sąsiednim  aptekom .

Pomimo braku  należytego zrozum ienia przez cały  
szereg aptek w arszaw skich o konieczności um ożliw ie
nia całodziennego wypoczynku pracow nika —  chociaż
by w uroczyste święta, tem  niem niej żywimy nadzieję, 
że w reszcie w zględy n a tu ry  koleżeńskiej przezw ycię
żą i kolejne zam ykanie ap tek  w św ięta  stan ie  się 
prawem .

Roman Stocki

O m alkontentach i abstynentach.
S am okry tyka  jest podobno jedną z najw yższych 

cnót. J e s t  ona p rzew ażnie cechą ludzi silnych, k tó rzy  
m ogą sobie pozw olić na przyznan ie się do pew nych 
słabych  sw ych stron. A  w ięc oddajm y hołd  tej cn o 
cie i przyznajm y się rów nież, że nie w szystko  jest 
u nas jeszcze w  najlepszym  porządku. M usimy sobie 
pow iedzieć, że chcem y w idzieć naszą organizację na 
wyższym  jeszcze poziom ie, i jesteśm y pew ni, że 
Z w iązek nasz, jako organizacja p racow ników  o p ra 
w ach w yłączności zaw odow ej, m ógłby s tać  na  b. w y 
sokim  poziom ie.

Jeże li chodzi o spraw y w ew nątrz-organizacyjne, 
to  na p ierw szy  plan w ysuw a się fakt, że Zw iązek 
nasz nie skupia w sobie w szystk ich  zaw odow ców . 
P ro cen t niezw iązkow ców , k tó ry  w porów naniu  z in- 
nemi zaw odam i jest m oże niew ielki, m ógłby jed n ak 
że u nas być znacznie mniejszy. W  ośrodkach  w ięk 
szych nie pow inno było być ani jednego farm aceu ty  
pracow nika, n ienależącego  do Związku.

D rugą bo lączką  jest to, że jeszcze jest u nas w ie 

lu członków , n iepoczuw ających  się do obow iązku 
p łacen ia  sk ładek , tego elem en tarnego  obow iązku 
zw iązkow ca. C hociaż dzięki energicznej p racy  nie- 
k tó ry ch  zarządów  w  O ddziałach, ilość tak ich  niepła- 
cących sta le  się zm niejsza, tem  niem niej nie należy 
uw ażać tej choroby  za w ytępioną.

Są w reszcie  jeszcze koledzy, k tó rzy  uw ażają, że 
sam o posiadanie legitym acji i ew ent. p łacen ie  sk ła : 
dek, to  już w szystko, czego się od zw iązkow ca w y 
maga. Są koledzy, k tó rzy , n ieste ty , zbyt m ało się in 
te re su ją  spraw am i zaw odow em i; nie uczęszczają  na 
zebran ia, nie czy ta ją  p rasy  zaw odow ej, nie b io rą  
udziału  w ogólnej p racy  zw iązkow ej.

Z drugiej s trony  m usim y stw ierdzić , że w iele b. 
p ilnych i w ażnych zagadnień zaw odow ych czeka  na 
rozw iązanie, że w iele innych za ła tw iono  nie po n a 
szej myśli. M usim y w ięc stw ierdzić, że niezaw sze 
i nie w szędzie organizacja nasza jest w  stan ie  sp ra 
w y tak  poprow adzić, jakbyśm y sobie tego życzyli. 
A  sk u tk i tego dają się szczególnie odczuć obecnie, 
k iedy  czasy są b. ciężkie, a sy tuacja  w zaw odzie dla 
w ielu  z nas jest niem al tragiczna.

T ylko nieliczni nie w idzą tej ścisłej w spó łza leżno
ści, jaka  istnieje m iędzy tem i dw om a kom pleksam i 
zjaw isk, m iędzy w ew nętrznym  stanem  organizacji, 
a jej w pływ am i zew nętrznem i. A le za to  w e w szy st
kich zw iązkach  (i to  p rzew ażn ie „in teligenckich") 
m am y sporo ludzi, k tó rzy  tę  w spółzależność ro zu 
m ieją w ręcz naopak . G dy tak iego  kolegę spytam y, 
dlaczego do Zw iązku nie należy, lub dlaczego na z e 
b ran ia  nie uczęszcza, o trzym ujem y praw ie  zaw sze 
tę  sam ą m ądrą  ste reo ty p o w ą odpow iedź: „Cóż mi po 
Z w iązku? K iedy w asz („ w a s z " !! ! )  Z w iązek n i c  
n i e  d a j e ,  k iedy  w asze zeb ran ia  do niczego nie 
doprow adzają" i t. p. T akiem u ko ledze w ydaje się, 
że w ypow iedział tu  b. g łęboką sentencję, i że w  b. 
dow cipny sposób p rzec ią ł ów gordyjski splot z a 
gadnień, jakie życie p rzed  nim staw ia, nie py tając 
go o to, czy go te  zagadnienia in teresu ją , czy nie...

J e s t  rzeczą n ad e r sm utną, k iedy  trz e b a  ludziom  
dorosłym , ludziom  pre tendu jącym  do m iana in te li
gentnych i uśw iadom ionych, w bijać do głowy elem en
ta rn e  praw dy, k tó re  dla dziecka naw et by łyby  zro- 
zum iałem i... A le n ieste ty , zby t często  słyszym y przy  
toczone zdanie, aby na  nie nie zareagow ać.

O tóż tym  w szystk im  am atorom  „bran ia" od Z w iąz
ku  trzeb a  w ytłum aczyć, że zw iązek  p racow niczy  nie 
jest in sty tuc ją  filantropijną, k tó ra  w inna coś „daw ać".

H u r t o w n i a  i d e t a l i c z n a  s p r z e d a ż  ” atrrnT™r,"r™ 1111     ..
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nych do gabinetów kosm etycznych i dentystycznych.
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Zw iązek nie jest jakąś organizacją obcą, nazew nątrz  
nas stojącą, k tó ra  n iezależnie od naszych czynów 
i w ysiłków  m ogłaby nam  daw ać w szystko, „czego 
dusza zap rag n ie“ , Z w i ą z e k ,  t o  m y  s a m i .  
O ile my sam i nie w łożym y do swojej organizacji n a 
szej woli, naszej energji, to  musi ona być tem  pustem  
naczyniem , z k tó rego  i przysłow iow y „Salom on nic 
nie n a le je“ . O ile p racow nicy  do swego zaw odow ego 
zw iązku nie należą, o ile na zeb ran ia  nie przychodzą,
0 ile tego zw iązku m aterja ln ie  i m oralnie nie pop ie
rają, to  w  jakiż cudow ny sposób m iałby ten  Zw iązek 
m ieć siły do dzia łan ia?  P rzecież żaden zw iązek nie 
m oże czerpać tej cudow nej m ocy li ty lko  z napisu  na 
p ieczątce , lub z szyldzika na drzw iach. T rzeba w ten  
ty tu ł p ieczątk i w łożyć ż y w ą  t r e ś ć ,  a tą  żyw ą 
treśc ią , tem i żyw em i kom órkam i, k tó re  tw orzą tk an k i
1 cały  organizm , jestem y m y  s a m i .  M usimy się 
s tać  kom órkam i żywem i, m usimy to życie w lać do 
w spólnej organizacji, a w ów czas będziem y mogli cze
goś od Z w iązku —  t. j. o d  n a s  s a m y c h  — 
żądać. K om órki m artw e łub pojedyńczo się b łąkające  
nie są do niczego zdolne.

Czyż ta k  trudno  zrozum ieć, że żadna organizacja 
nie może rozpocząć najm niejszej akcji, o ile nie m a 
się na  kim  oprzeć? Na cóż zdadzą się najlepsze 
uchw ały, o ile nie ma ich k to  w ykonać? W szelkie 
p e rtrak tac je  z innem i organizacjam i m ogą w tedy  ty l
ko  być ow ocne, o ile m ają tę  w ew n ętrzn ą  moc, zapo- 
m ocą k tó re j m ożna na k o n trah en cie  coś wymóc.

I d latego odpow iadam y jeszcze raz tym  kolegom : 
„Nie odw racajcie k o ta  ogonem “. Nie m ówcie: nPo-
co należeć do Zw iązku, k iedy  ten  nam  nic nie d a je“ ? 
Pow iedzcie racze j— „jak może Z w iązek nam  coś dać, 
kiedy  do niego nie należym y i sami m u sił do życia 
nie dajem y“ ? G dy sobie to  py tan ie  dacie i szczerze 
na nie odpow iecie, to  będzie to p ierw szy  k ro k  do 
w ydostan ia  się z tego zaczarow anego koła, w  k tó rem  
się już tak  długo kręcim y.

A le z tym i kolegam i jest to  n ieszczęście, że m ów i
my do nich, apelujem y do nich, ale nigdy b ezp o śre 
dnio, bo ich nigdy niem a. Na zeb ran ia  nie przychodzą, 
„K ron ik i“ nie czytają. M usimy jednak  p rzecież raz 
nareszc ie  do nich dotrzeć, I tu  w łaśn ie jest pole do 
p racy  dla działaczy  zw iązkow ych w  Oddziałach, 
o czem  w spom niałem  w  poprzednim  artyku le . Ci k o 
ledzy, jako czynniejsi, jako zdolniejsi, m uszą się 
w ziąć do akcji rozbudow y naszego Zw iązku. Ś rod
ków  do w ciągnięcia opornych w  szeregi Zw iązku

jest dużo. Z ależą one n ieraz od w arunków  lokalnych. 
A kcja musi być rozpoczęta . T rzeba sobie uśw iado
mić, że każdy  kolega, sto jący poza Związkiem , t o 
s z k o d n i k ,  to  pasorzyt, ko rzysta jący  z naszych 
dorobków  i naszej ciężkiej w alki. K ażdy kolega nie 
p rzychodzący  na zebrania, nie pop iera jący  m aterja l
nie swojej w łasnej organizacji, to ham ulec w naszem  
dążeniu do polepszenia bytu.

Szkodników  chcem y zam ienić w  jednostk i poży
teczne dla nas, a ham ulce na  energję popędow ą. Ten 
cel pow inien przyśw iecać naszym  działaczom  w O d
działach, k tó rzy  chcą do akcji rozbudow y Zw iązku 
przystąpić.

B. M,

Nie eksperym entować.
W iele w czasach ostatn ich  mówi się i pisze na te 

m at reorganizacji ubezp ieczeń  społecznych, nie w spo
m ina się jednak najczęściej o sytuacji pracow ników  
tych  ubezpieczeń.

W ydaje się nam, że tkw i w tem  błąd.
C okolw iek sądzićbyśm y chcieli o k ierow nikach  

poszczególnych instytucyj, jedno jest pew ne, że g d y 
by naw et rek ru to w ali się oni z sam ych genjuszów, 
nic zdziałać nie potrafią , jeżeli nie będ ą  posiadać 
arm ji w yszkolonych i oddanych spraw ie, k tó re j s łu 
żą —  pracow ników .

S tąd  płynie w niosek, że k toś, k to  za działalność 
ubezpieczeń  społecznych ponosi odpow iedzialność, 
w inien o toczyć n a leży tą  opieką rea liza to rów  ich.

P rzyznać w ypada, że w przeszłości, insty tucje 
ubezpieczeń  społecznych zdołały  skupić p raco w n i
ków, m ających zrozum ienie dla szczytnych zadań 
służby, k tó rą  pełnili, trak tu jący ch  sw ą p racę  n iety lko  
jako źródło dochodu, lecz rów nież jako pew nego ro 
dzaju służbę społeczną.

W ynik tego nastaw ien ia  by ł w idoczny i rzesze 
p racow nicze, należycie go . oceniają. U trzym uje się 
w śród  nich p rzekonanie, że w w arunkach , w  jakich 
poszczególne insty tucje  pracow ały , stan  ich byłby 
o w ielś gorszy, niż jest obecnie, gdyby nie rze te ln y  
w ysiłek  p racow ników  tych  instytucyj, w ysiłek, w yni
kający  w łaśnie ze w skazanego wyżej uspo łeczn ione
go podejścia do w ykonyw anych przez nich czyn
ności.

Zrozum ienie tych  rzeczy  istnieje na te ren ie  ruchu 
zaw odow ego i dlatego też  na  tym  teren ie  nie znaj-

Tabletki od Bólu Głowy
d l a  d o r o s ł y c h

„ K o g u t e M i g r e n o - N e r r o s i n "
( 2 0  x 0 , 5 .  )

Na każdej oryginalnej fablefcs jest 
w y t ło c z o n y  napis,, m ig  r e n g  - n e r v o s i n "

D.U.P.R.P. N? 5 01 -10441 - 1919 r.
A p t e k a  M a g . A . G ą s e c k i e g o ,  w w a r s z a w i e .
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dują ap ro b a ty  fałszyw e sugestje pew nych czynników , 
że celow e są środki i poczynania, k tó reb y  k o n se 
kw encji usta liły  w śród  pracow ników  ubezp ieczen io 
w ych ich społeczne nastaw ien ie  w  pracy.

P rzekonan iu  tem u dał w yraz II K ongres Unji Zw. 
Zaw. P rac. U m ysłow ych, stw ierdzając, że nigdy nie 
istn ia ły  żadne antagonizm y pom iędzy ogółem  p raco w 
ników, a pracodaw cam i ubezpieczeń  społecznych, że 
K ongres nie w idzi podstaw  do pogarszania sytuacji 
tych  pracow ników .

A  jednak, pow iedzm y to sobie szczerze, atm osfera, 
w  jakiej odbyw a się reorgan izacja  ubezpieczeń  sp o 
łecznych, że p o lity k a  pracow nicza, jaką  w  tej chwili 
p row adzi się, w pływ a na gruntow ne przem iany  w p sy 
chice pracow ników , od k tó ry ch  p rzecież obecnie, 
bardziej niż k iedyko lw iek  w ym aga się zw iększonego 
w ysiłku.

U staw icznie p rzep row adzane  iia ra ty  i w różnych 
form ach obniżki płac, przenoszenie , często  n ie p o 
trzebne, pracow ników  z jednej m iejscow ości do d ru 
giej, w reszcie  u staw iczna n iepew ność o ich los, p o 
w odują n iew ątp liw ie psychiczne załam anie się w ielu 
pracow ników , co w  konsekw encji nie pozostan ie bez 
w pływ u na w ynik pracy.

P rzypuszczam y, że sytuacja , jaka  obecnie istnieje, 
nie może być nadal to lerow aną. P racow nikom  u b e z 
p ieczeń społecznych stw orzyć należy  tak ie  w arunk i 
pracy, by  mogli oni dać m axim um  w ysiłku i przyczy-

Św. Św. Kosma i Damian — 
patroni lekarzy i aptekarzy.

M oże nie k ażd y  z farm aceutów  wie o tem, że my 
ap tek a rze  czcimy w raz z lekarzam i, jako  swoich p a 
tronów  św. św. Ko-smę i D am iana, ow ych z Araibji 
polchodzących b rac i bliźniaczych, uznanych od chw i
li sw ej śm ierci za m ęczenników  chrześcijaństw a.

W  'czasach, k ied y  żyli Kosm a i Dam ian sz tu k a  le 
k a rsk a  b y ła  w zaczątkach , a lud w ierzy ł jeszcze 
w cudow ne leczenie i garnął się z p ro śb ą  o- zdrow ie 
do b ram  św iątyń.

Koismai i D am ian byli sław nym i lekarzam i w  M a
łej Azlji. S porządzali oni sam i swoje lekarstw a, -ope- 
ruiją'c skrom nym  ap a ra tem  farm aceutycznym  s ta ro 
żytności. L eczenie ich m usiało być sku teczne, pon ie
waż o toczy ł ich nim b cudotw órców , a poniew aż 
wli-elki m ajątek  poziwalał im w ydaw ać lek ars tw a  za- 
dairmo', ludzie garnęli- się do niich tłumlnie, czcząc 
ich za życia jak św iętych. Byli oni w ielkim i d obro 
czyńcam i ludności, a p rzy tem  w erbow ali ch rześc i
jaństw u w ielu now ych wyznaiwiców. Ich bogobojna 
m atk a  Teodozja uczyniła z nich zapalonych głosi
cieli ew angelji. S ław a icih -ogarniała ¡dużą część M a
lej Azji. Swej Isztuki m edycznej i tajem nicy leków  
nauczyli się oni w Syrji, Egipcie i Palestynie, a w szę
dzie leczyli chorych. P rzez całe swoje życie w y stęp o 
w ali razem  i w zbogacali w zajem nie swoją w iedzę. 
Nic dziwnego, że ścigała ich n ienaw iść pogańskich 
lekarzy . Pom im o to  m iejscowość Aigai, w  k tó re j 
m ieszkali by ła  celem  p ielgrzym ek ludtaości z n a jd a l
szych stron . P isarze 'starożytności zostaw ili nam  
św iadectw a w ielu cudów ich leczn ic tw a jak  np. Va- 
ticanus, H ierosolym itanus, Parisianus,

Nr. 10

nić się do w ybrn ięcia  z ciężkiego ok resu  reo rg an i
zacyjnego.

A tm osfera, w jakiej m ają pracow ać, w inna uledz 
odprężeniu.

(„ Ju tro  P ra c y “ Nr. 18).

111 Kongres Federacji Farm aceutów  
Słowiańskich.

F ed erac ja  Farm aceutów  Słow iańskich będzie m ia
ła w roku bieżącym  swój III Kongres w Jugosław ji. 
P rogram  kongresu  dzieli się na  3 części. P ierw sza 
część, k tó ra odbędzie się w B elgradzie w czasie od 25 
do 27.IX 1934 r. zaw iera oficjalne otw arcie kongre
su, audjencje, konferencje, odczyty, bankiety  i rauty . 
D ruga część odbędzie się w Zagrzebiu w dniach 28 
do 30.IX 1934 r. i obejm uje uroczystość 50-lecia Sek
cji F arm aceutycznej W ydzia łu  Filozoficznego U ni
w ersy tetu  K rólestw a Jugosław ji w Zagrzebiu, odczy
ty  naukowe, fachowe, socjalne, p rzem ysłow o-handlo
we i ustaw odaw cze oraz wystaw ę chem iczno-farm a- 
ceutyczną producentów  przem ysłow ych z tej dzie
dziny ze w szystkich ziem —  członków F ederacji 
F arm aceu tó w  Słow iańskich. T rzecia  część kongresu  
to zam knięcie kongresu wycieczką do Splitu.

T ak  było do ro k u  303. D nia 24 lutego tegoż roku  
w ydał cesarz  D ioklecjan  edyfct o p rześladow aniu  
chrześcijan, zapow iadający  u s tra tę  m ajątku  i śm ierć 
w szystkim , k tó rzy  nie zechcą publiczni,e w rócić do 
starych  bogów. N am iestnik  Cylicji, Liizjas-z, był z a 
w ziętym  w ykonaw cą edyiktu cesarza.

Seltlki ch rześcijan  oddało- g łow y pod m iecz. Kosma 
i Daimiain zostali natychm iast uw ięzieni i p o w lecze
ni p rzed o łtarze  bogów  pogańskich. A le zam iast 
odw ołać sw ą 'wiarę, chw alili Boga gorliwiej; niż 
zaw sze. W tedy  Lizjasz d a ł rozkaz aby  ich spalić na 
stolsie. Sitos w ypalił się ido tina, a Kosm a i D am ian 
cali wyszli z popiołów . S trzelano  do- nich z łuków , 
ale s trza ły  nie im ały się ich i tra fia ły  spow rotem  
w 'strzelających. W yw iezieni ,na pe łn e  m orze i zw ią
zani rzuceni na. fale zostali wynieisieni zdrowo- na 
brzeg. 'Ciągle w ynosili w  m odłach  chw ałę swojego 
Boga, aż w reszcie m iecz położył k res ich życiu 
i uczylnił ilcih m ęczennikam i. Rów nież ich trzej b racia  
Antihiimois, Leontiois i E uprepios znaleźli śm ierć.

W ieść o- ich śm ierci m ęczeńskiej rozes-zła się szyb
ko. Rychło- po u p ad k u  pogaństw a rozszerzy ł -się ich 
kult, szczególnie w -Bizancjum, nowej' sto licy  ce sa r
stw a. Ich grób w  K yros, w  M ałej Azji, zasłynął cu
dam i — chorzy opow iadali, że na grobie znajdow ali 
zaw sze po trzebne lek ars tw a. Zbudow ano im wiele 
kościołów , szczególnie za -cesarza Jusityn-jana. W  V 
w ieku k u lt ich rozpoczął się w Rzymie, z k tó rego  to 
czasu pochodzą p ierw sze -j-ego- zab y tk i w  sztuce k o ś 
cielnej. W  średniow ieczu  -kult Kośm y i D-amilana ro z 
szerzył się w  Całej Europie, a  ślady jego zachow ały 
się do dzisiejszych czasów  w w ielu kościo łach  — 
w freskach  i obrazach.
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XIII Targi Poznańskie.
W  niedzielę, dnia 29 kw ietnia b, r., dokonano u ro

czystego otw arcia X III Targów Poznańskich. Tegorocz
ne Targi są niew ątpliw ie krokiem  naprzód, postaw io
nym  ku napraw ie obecnej depresji gospodarczej. 
Zwiększone nasilenie liczby eksponatów  i wystawców 
są najlepszym  dowodem  wzmożenia się pulsu naszego 
życia gospodarczego. Ilość stoisk w zrosła praw ie dwu_ 
krotnie w stosunku do w ystaw y zeszłorocznej i clio • 
ciąż nie można z tego fak tu  wyciągać zbyt dalekoidą- 
cych wniosków, to jednak  odnosi się wrażenie, że pol
ski handel i p rzem ysł o trząsn ął się z przygniatającej 
go apatji, że społeczeństw o polskie p rzełam ało  juz 
osta teczn ie  depresję  m oralną w yw ołaną kryzysem . 
Targi Poznańskie za traca ją  pow oli swój ch a rak te r  
i znaczenie czysto lokalne -— z roku  na ro k  podnoszą 
swój poziom  i już dzisiaj należy  je zaliczać do n a jp o 
w ażniejszych dzieł polskich, służących do um acniania 
tw órczości i pom nażan ia p racy. W  w ystaw ie u czestn i
czą oficjalnie H iszpanja, W łochy i Niemcy. Szczegól
nie Niem cy w ystąp iły  bardzo  okazale, w ystaw iając 
w yroby niem ieckie w e w szystk ich  działach Targów. 
N iem ieckie sfery  gospodarcze robią, po podpisaniu 
um ow y handlow ej nadzw yczajne w ysiłki celem  odzy
skan ia  rynków  zbytu, s traconych  sku tk iem  d ługo trw a
łej w ojny handlow ej. W ym ow nem  tego św iadectw em  
jest m. i. fak t w ydania z okazji T argów  Poznańskich 
specjalnych okazow ych num erów  pism gospodar
czych, pośw ięconych propagandzie handlu  niem iec
kiego w Polsce. „P ap ier-Z eitung“ ukazu jąca  się w B er
linie z redagow ała  num er w  ten  sposób, że każdy  a r 
tyku ł w ydrukow ano w  języku polskim  i niem ieckim .

W  dziale inseratow ym  spotyka się ogłoszenia firm 
niemieckich, zredagow ane w języku polskim. „Das 
Echo“ zatytułow ało  swój num er: —  Ku gospodarczem u 
porozum ieniu  polsko-niem ieckiem u. Pism o to m a p o l
skie społeczeństw o uświadomić, co Niemcy mogą P o l
sce dostarczać. W szystko to  robi na czytelniku po l
skim dosyć osobliwe wrażenie, pam iętam y jak to n ie
dawno jeszcze listy, pisane w języku polskim  do firm 
niemieckich w Rzeszy, zw racane były  adresatow i 
z adnotacjam i przeciwpolskiem i. Dziś jest inaczej, wi
docznie poczucie in teresu  zwyciężyło u Niemców.

W ystaw ę podzielono na kilka działów  (spożywczy, 
elektrotechniczny, samochodowy, rolniczy, rzemiosł, 
m eblarski). N ajokazalej rep rezen tu ją  się działy  spo
żywczy i samochodowy. Z firm  farm aceutycznych wi
dzim y tylko 2 s to iska : R. Barcikowski wystaw ia dwa 
nowe produkty: kwas mlekowy i jego sole, oraz stale  
rozw ijający Się dział chem ikalij chem icznie czystych. 
F irm a Chem ergon prezen tu je  swoje ogólnie znane 
z dobroci wytwory, w ykazując dużą tendencję ewo 
lucyjną.

Ruch związkowy.
Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z. 7. F. P. 

W SPRAWIE SIŁ NIEFACHOWYCH,
Prow adzona od szeregu lat w alka z siłami niefaeh© 

wemi nie dała  dotychczas pow ażniejszych <v .nHatów, 
Nie skutkują bezpośrednie wezwania do za tru d n ia ją  
cych siły niefachowe oraz do P. P. T. F, Pozostaje 
więc tylko droga interw encji przez w ładze nadzorcze

i publikow anie nazwisk niesum iennych ap tekarzy  w 
p ¿ r a s i e  z a w o d o w e j  i m i e j s c o w e j  p r a 
s i e  c o d z i e n n e j .

Niżej podajem y treść pisma, wystosowanego w tej 
spraw ie do Min. Op. Społ.

Do
M in isterstw a O pieki Społecznej

w miejscu.
Z arząd  G łów ny Związku Zawodowego F arm aceu

tów Pracow ników  w Rzeczypospolitej Polskiej niniej- 
szem uprzejm ie kom unikuje, że, według otrzym anych 
inform acyj, w drugiej połowie kw ietnia r. b. są z a tru 
dnione siły  niefachowe w następujących  aptekach:

Częstochowa:
A p tek a  p. Kozerskiego za trudn ia  p rzy  recepturze 

i ekspedycji Zofję Szablewską, k tó ra oficjalnie p ro 
wadzi sk ład  konsygnacyjny f, L. Spiess i Syn, zaś 
w wolnych chwilach i w czasie obiadu zastępu je perso. 
nel fachowy.

A pteka p. Szostakiew icza za trudn ia  p rzy  recepturze 
żonę w łaścic iela  ap tek i —- p. Szostakiew iczow ą.

W  Częstochowie istn ieje hurtow y skład apteczny 
M. N eufelda, k tó ry  prow adzi handel środkam i ze sp i
su A  i B oraz posiada koncesję na sprzedaż narko ty 
ków. Skład  ten nie ma zarządzającego farm aceuty  i nie 
zatrudn ia farm aceuty  wogóle.

Blachownia pod Częstochową: A pteka p. Dram iń- 
skiego zatrudn ia p rzy  recepturze i ekspedycji p. T ro 
janowskiego.

Janów pod Częstochową: A pteka p. M oskalewskie- 
go za trudn ia  p rzy  czynnościach fachowych Zofję P od
siadło, b, posługaczkę apteczną.

Grodno:
A pteka m iejska p rzy  Szpitalu  M iejskim  zatrudnia 

siłę niefachow ą —  p. Sąginową.
A pteka F arn a  zatrudn ia siłę niefachow ą —  p. P u 

chalską i p. M ajgata,
A pteka K linkow sztejna zatrudn ia siły niefachowe— 

p. Z arecką i Butenotiego.
A pteka d. OUowicza zatrudn ia siłę niefachową p. 

R atnera.
A pteka Stępniewskiego za trudn ia  siłę niefachową— 

p. Baumównę.
W  spraw ie sił niefachowych w G rodnie tam tejszy  

nasz O ddział Związku złożył w połowie stycznia r. b. 
pismo do W ojew ódzkiego Inspektora Farm aceutyczne
go w Białym stoku, k tóre dotychczas pozostało bez żad 
nego skutku.

K om unikując o powyższem, prosim y M inisterstwo 
o w ydanie odpow iednich zarządzeń.

SPRAWOZDANIE 
z posiedzenia Komitetu Wykonawczego Zarządu 
Głów nego Z.Z.F.P. z dnia 21-go kwietnia 1934 roku.

O becni ko led zy : E d m u n d  S z y s z k o ,  R.  S t o c k i ,  J  
R a b i n o w i e * ,  S t e f .  S a b i n i e  w i c z  i C z. N a ł ę c z

P rzew odn iczy  kol. Edm . Szyszko, p ro to k ó łu je  kol. Cz. Na
ke*.

Porządek , dzienny;
1, O d czy tan ie  osta tn ieg o  p ro to k ó łu .
2, S p raw o zd an ie  p rezy d iu m ,
3, U chw ały  XVII Z ja zd u  D elegatów ,
4 S p raw y  bieżące,
5. W olne  w nioski.



172 K R O N IK A  F A R M A C E U T Y C Z N A Nr, 10

1. P ro to k ó ł po o d czy tan iu  p rz y ję to  do w iadom ości.

2. S p raw o zd an ie  p rezy d ju m  d a ł kol. Cz. N ałęcz, c h a ra k 
te ry z u ją c  obszern ie  po ło żen ie  na  te re n ie  Sosnow ieckiej Ubez- 
p iecza ln i, d y re k c ja  k tó re j d ąży  do obniżen ia  fa rm aceu to m  p o 
borów . O s ta tn ia  k o n fe ren c ja  w M in. O p iek i S po łecznej, z k o 
m isarzem  i d y rek to rem  U b ezp ieczaln i n ie d a ła  żadnego  re z u l
ta tu . P o n a d to  om ów iono sp raw ę zw oln ien ia  kol. J . S a ld z ien ia  
z W ileńsk iej U b ezp ieczaln i.

Po sp raw o zd an iu  w y w iąza ła  się d łu ższa  d y sk u sja , w k tó re j 
z ab ie ra li g łos w szyscy członkow ie K o m ite tu  W ykonaw czego, 
w ynikiem  czego by ło  pow zięcie uch w ały  o do ło żen iu  w szelk ich  
w ysiłków , żeby n ie  dopuśc ić  do obn iżk i p łac .

P o stanow iono  upow ażn ić  kol. Cz. N a łęcza  do d a lszy ch  p e r- 
tra k ta c y j i w ydelegow ać do Sosnow ca n a  m a ją cą  się odbyć 
k o n fe ren c ję  w dn iu  25.IV  łączn ie  z p rzed staw ic ie lem  U nji.

3. P rzech o d ząc  do om ów ienia uchw ał Z jazd u , kol. N ałęcz 
zap ro p o n o w ał zas tanow ić  się n a d  sp raw am i n a jp iln ie jszem i 
i naj w ażniej szemi, a p o zo sta łe  u chw ały  ro z p a trzy ć  na  n a s tę p 
nych p o siedzen iach  K om ite tu . P ow yższą  p ro p o zy c ję  K om ite t 
z aak cep to w ał i p rzy stąp io n o  do om ów ienia bezrobocia , z a t ru 
d n ian ia  sił n iefachow ych  w  ap te k ac h  pub licznych  i z a k ła d o 
wych, u staw y  a p te k a rsk ie j i p o ło żen ia  na te re n ie  a p te k  p ry 
w atnych.

P o  w yczerp u jące j dyskusji, w k tó re j zo sta ło  sk o n s ta to w a 
ne c iężkie  po łożen ie  p racow ników , u p o sażen ie  k tó ry ch  w w ie
lu w y p ad k ach  n ie p rzew yższa  u p o sażen ia  służby  dom owej 
oraz  z a tru d n ia n ie  n a d a l w a p tek ach  szp ita ln y ch  i pub licznych  
o raz  p u n k tac h  ro zd zie lczy ch  sił n ie fach o w y ch , p o stan o w io n o  po 
zeb ran iu  rzeczow ego m a te rja łu  w y stąp ić  do w ładz  z m em or- 
ja łem  i p row adzić  w  tym  k ie ru n k u  s ta łą  akcję.

K ol. Sab in iew icz p o ru szy ł m. in. sp raw ę zo rgan izow an ia  f a r 
m aceutów , z a tru d n io n y ch  w p rzem yśle  chem iczno-farm aceu- 
tycznym ,

4) a) Sp raw ę p ra c  K o m ite tu  M iędzystow arzyszen iow ego  do 
sp raw  obrony  p rzec iw lo tn iczo -gazow ej z re fe ro w ał kol. J a n 
kiew icz. N a ogólną ilość 220 in s tru k to ró w  z a re je s tro w an y ch  w 
L O. P . P., około  150 jes t członkam i Z. Z. F . P., a re sz ta  n a 
leży do innych o rg an izacy j.

N a tem a t u d z ia łu  Z w iązku w  K om itec ie  M .iędzystow arzysze- 
niow ym  w y w iąza ła  się d łu ższa  d y sk u sja . Ż adnej w iążącej u- 
chw ały  w pow yższej sp raw ie  n ie  pow zięto , o d k ła d a ją c  o s ta 
teczn ą  decyzję  do n astępnego  posiedzen ia .

b) Po o d czy tan iu  p ism a P o lsk ie j S ekcji F e d e ra c ji  F a rm a c e u 
tów  S łow iańsk ich , postanow iono  w ydelegow ać n a  posiedzen ie  
dn. 23.IV  kol. kol. Szyszko i S tockiego, a na I II  K ongres F e d e 
ra c ji do Ju g o s ła w ji w icep rezesa  F e d e ra c ji  kol. Cz. N ałęcza .

c) Po o d czy tan iu  p ism a P. P . T. F . z dn. 6 .III  N r. 106/34 
w sp raw ie  ta k sy  ap te k a rsk ie j, postanow iono  om ówić c a ło k sz ta łt 
sp raw  z tem  zw iązanych  na  sp ec ja ln e j k o n fe ren c ji z P. P. T. F.

d) Po ro z p a trze n iu  p ism a U n ji Zw. Zaw, P rac . U m ysł, o n a d 
zw yczajnej dan in ie , postanow iono  w ezw ać O d d z ia ły  do w p ła ce 
nia p rz y p ad a ją c y ch  na n ie sum.

e) Po od czy tan iu  p ism a Tow. G n iazd  S ierocych, p o stan o w io 
no w p łacić  jednorazow o  zł. 10.

P o s tan o w io n o  zaw iadom ić  P. K. O. o zm ian ie  p o dp isów  
osób upow ażnionych  do p o d p isy w an ia  czeków.

N a tem  po sied zen ie  zam knięto .

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

Z a w i a d o m i e n i e .  
Zarząd Oddziału Warszawskiego Z. Z, F. P. 

niniejszem zawiadamia Sz. Koleżanki i Kolegów, 
że w dn. 26 m a j a r. b. o godz. 22-ej w pierw
szym terminie i godz. 22 m, 30 w drugim termi
nie odbędzie się k w a r t a l n e  z e b r a n i e  
C z ł o n k ó w  O d d z i a ł u .  

Porządek dzienny:
1. O dczytanie p ro to k ó łu  z w alnego zebrania ,
2 . S p raw a ap tek  pryw atnych ,
3. S p raw a ap tek  szpitalnych,
4. S p raw a ap tek  U bezpieczalni Spoi.,
5. Spraw ozdanie delegatów  z XVII Zjazdu,
6 . S praw y b ieżące,
7. W olne wnioski.
Specjalne zawiadomienia o zebraniu rozsyłane 

nie będą.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.
W  so b o tę  dn ia  5 m aja r. b . o dby ło  _się 'zeb ran ie  m iejscow ego 

O d d z iału  p rz y  o b ecn o śc i 36 osób. R e fe ra t n au k o w y  w y g łosił 
p. doc. dr. A d am sk i na  tem a t: Z naczen ie  b a k te r ji  w  leczn ic tw ie . 
R e fe re n t om ów ił ró w n ież  te o re ty c z n e  m o żliw ośc i w ojny  b a k te r 
io log icznej. R e fe ra t  zaw o d o w y  na tem a t: „ J a k  p o w in n a  w y g lą 
dać  aipteka w sp ó łc z e sn a “ n ie  z o s ta ł  w ygłoszony , spoiwodu n ie 
m ożliw ości p rz y b y c ia  re fe re n ta  kol. F in k -F in o w ick ieg o  z  W a r
szaw y. M im o ito jed n ak  o d b y ła  się, na  ży czen ie  obecnych , d y s
kusja  w s tę p n a  na  'wyżej w ym ien iony  tem a t. D yskusja  w y ło n iła  
zasad n icze  m om enty , k tó re  w inny  b y ć  w  na jsze rszy m  sto p n iu  
p rzez  a p te k i  u w zg lęd n ian e : a) uczciw ość, sum ienność i u p rz e j
m o ść  fa rm a ce u tó w  w  a p te ce , b) ,p rzysłow iow a czy stość  o raz  jak - 
najdaleij p o su n ię ta  s ta n d a ry z ac ja  lelków w  p o szczeg ó ln y ch  a p te 
k a c h . O g ran iczając  się n a raz ie  do ty ch  m om entów , od łożono  
d a ls z ą  dyskusję  do w y g ło szen ia  na  te n  te m a t re fe ra tu ,

W  z eb ra n iu  u czes tn iczy ł p . in sp . Ś liw iński, se k re ta rz  P. P. T. F. 
p . S k a rży ń sk i o raz  k ilk u  w ła śc ic ie li ap te k .

P R O T O K Ó Ł  
z I-szego posiedzenia Komisji Kwalifikacyjnej 
„Fundacji imienia ś. p. Antoniego Manduka“ 

w dniu 28 kwietnia 1934 roku.
O becni pp. p rezes F i l i p o w i c z ,  p r o f .  G a 11 y - K o- 

s t y a 1, W.  M a n d u k ,  A.  P i o t r o w s k i ,  R o s t a f i ń 
s k i .

N ieobecność u sp raw ied liw ili pp. p r o f .  K o s k o  w s k i  
i p r o f .  W e i l ,

P o  z ag a jen iu  p o sied zen ią  p rzez  p. p rezesa  F ilip o w icza  obrano  
na przew odn iczącego  z eb ran ia  p. prof. G a tty -K o sty a la , na  se- 
S re ta rz a  —  p. R ostafińsk iego .

N astęp n ie  p. R o sta fiń sk i z re fe ro w ał cele i z ad a n ia  F u n d a c ji 
o raz  o k reślo n y  ak tem  F u n d a c ji  z ak re s d z ia ła ln o śc i K om isji K w a
lifikacy jnej, ja k o te ż  d o ty ch czaso w ą  akcję  Z arząd u  Fundacji. 

Po  u k o n sty tu o w an iu  się P rezy d ju m  K om isji w osobach: 
p rzew o d n iczący  p. prof. G a tty -K o sty a l, se k re ta rz  p. R osta -

Popierajcie polski przemysł chemiczno-farmaceutyczny!



Nr. 10 K R O N IK A  F A R M A C E U T Y C Z N A 173

Wydział Pośrednictwa 
Kupna, Sprzedaży i Dzierżaw Aptek

przy Zw . Zaw . Farm .-Prac. 
W a r s z a w a ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, t e l .  523-18

M A G IS T E R K A  F A R M A C JI, (posiadająca 12 tys. gotów ki, 
p o szu k u je  d z ie rżaw y  aipteki lub w sp ó ln ik a , c e lem  n ab y c ia  ma 
w łasn o ść . W iad . Z .Z.F.P. M a rsz a łk o w sk a  138,

D Z IE R Ż A W A  A P T E K I od zaraz , w oj. lubelsk ie , k a u c ja  w y 
m agana  20 łyis. zł. W iad . Z .Z.F.P. M arsza łk o w sk a  138,

A P T E K Ę  SPR Z E D A M  w  m ieśc ie  p o w ia to w em  p o d  W arszaw ą , 
C ena  140 tys. zł., g o tó w k ą  oko ło  100 ty s. zł. W iad. Z.Z.F.P., 
M arsza łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  SPR Z ED A M Y  w  b o g a te j oko licy  woj. w a rsz aw sk ie  
go. M iasto  p o w ia to w e  p rz y  k o le i. W a ru n k i k u p n a  dogodne. In 
te re s  b e zk o n k u ren cy jn y . W iad . Z.Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  SPR Z ED A M Y  w  m iejscow ości (kuracyjnej. C ena 
75 ty s . zł. G o tó w k ą  w ym agane  około  50 tys. zł. W iad . Z.Z.F.P. 
M a rsz a łk o w sk a  138.

SK ŁA D  A PT E C Z N Y  sp rzed am y  w  m iejscow ości ku racy jn e j. 
C ena 15 ty s . zł, W iad , Z .Z.F.P. M a rsz a łk o w sk a  138.

P O Ł O W Ę  A P T E K I sp rzed am y  w  W arszaw ie , g o tó w k ą  w y 
m agane  oko ło  40 tys, z ł. W ia d  Z. Z. F . P. M arsza łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  N O R M A L N Ą  z dom em  sp rzed am y  w  woj. k ie lec - 
k iem . M iasteczk o  liczy  6000 m ieszk.,, 2 lek a rzy  i fe lcze r na  
m iejscu. O b ró t 4 ty s, m ieś. C ena łą c z n ie  z dom em  90 tys. zł. 
W iad , Z. Z. F . P M arsza łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  N O R M A L N Ą  z dom em  i ogrodem  sprzedam y, woj. 
po zn ań sk ie . M iasto  liczy 6000 m ieszk., 3 lek a rzy  na m iejscu. 
A p te k a  ład n ie  u rząd zo n a , m ieśc i się w  13 u b ik ac jach , dom  
skan a lizo w an y . C ena  n ie o s ia te c z n a  100 tys. zł. W iad , Z. Z. 
F. P. M a rsz a łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  SPR ZED A M Y  w okolicy  Z ag łęb ia  D ąbr. O b ró t 50 
ty s. zł. ro czn ie . C ena 75 tys. zł. W iad. Z.Z.F.P.: M a rsz a łk o w 
ska 138.

PO S IA D A JĄ C  70 tys. z ł. go tów ki, poszuku ję  do k u p n a  a p te 
kę w  m ieście, gdzie jes t gim nazjum . W iad , Z. Z. F . P. M a rsz a ł
k o w sk a  138.

A P T E K Ę  N O R M A L N Ą  w  M ało p o lsce  sp rzed am y . M iasteczko  
liczy 2500 m ieszk ., lek a rz  na  m iejscu. O b ró t 1200 zł. m ies. Cena 
22 tys., lecz n ieo s ta tec zn a . W iad . Z. Z. F , P . M arsz a łk o w 
ska 138:

A P T E K Ę  z dom em  sp rzed am y  w m ieśc ie  p o w ia to w em  woj. 
lu b e lsk ieg o . C ena 80 tys. zł., w p ła ta  g o tó w k ą  około  50 tys. zl. 
W iad . Z. .Z F, P. M arsza łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  W IE JS K Ą  sp rzed am y  w  woj. w arszaw sk iem . G o 
tó w k ą  w ym agane  oko ło  15 tys, zł. L ek a rz  na  m iejscu. W iad. 
Z. Z. F. P. M arsza łk o w sk a  138.

PO M O C N IC A  A P T E K A R S K A  z p ra k ty k ą , m łoda, p o szu 
ku je  w sp ó ln ik a  (-czkę) m ag istra  z p raw em  zarząd u  i g o tó w k ą  
25 ty s. zł, W iad . Z. Z. F. P. M arsza łk o w sk a  138:

P O S Z U K U JĘ  a p te k i  w woj. łó dzk iem  lub w arszaw sk iem . 
W p łacę  40 tys. zł. W iad  Z. Z. F . P. M a rsz a łk o w sk a  138:

A P T E K Ę  SPR ZED A M Y  w w ięk szem  m ieście  p o w ia to w em  
(daw niej g u b em ia ln e ). G o tó w k i p o trz e b a  oko ło  33 ty s. zł. W a 
ru n k i k u p n a  dogodne. M ieszk an ie  pr-zy a p te ce , W iad . Z. Z. 
F. P. M arsza łk o w sk a  138.

PO Ł O W Ę  A P T E K I SPR ZED A M Y  w m ieście  w ojew ódzkiem . 
C ena 50 tys. zl. W iad. Z.Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

fiński, p rzy s tąp io n o  do p rzed y sk u to w an ia  tech n ik i p racy . P o 
stanow iono:

1) o g łaszać  w czasopism ach  fa rm aceu ty czn y ch  — co pew ien 
o k res czasu  —  o is tn ien iu  F u n d a c ji  i w aru n k ach  u d z ie len ia  n a 
grody, p rzyczem  w y d ru k o w an e  w czasop ism ach  p ra c e  n au k o w e 
w inny  b y ć  .nadsy łane na  rę c e  s e k re ta rz a  Kom isji,

2) śledzić  n ad  c a ło k sz ta łte m  p ra c  fa rm aceu tycznych , p o ja 
w ia jący ch  się w czasop ism ach  w języ k u  polskim , i uw agi o w a r
to śc io w y ch  p ra c a c h  k o m u n ik o w ać  na p o s ie d ze n ia c h  Kom isji,

3) n a  w niosek p. A. P io trow sk iego  podzie lić  pom iędzy  c z ło n 
ków  K om isji poszczególne dz ied z in y  n au k  farm aceu tycznych , 
p rzyczem  zapro p o n o w an o  p o d z ia ł n a s tęp u jąc y : p. G essner —  z ie 
lars tw o, p. p ro f. K oskow ski —  fa rm a c ja  stosow ana  i nau k i p o 
krew ne, p. p ro f. G a tty -K o s ty a l —  fitochem ja, p. A. P io tro w sk i— 
tech n o lo g ja  środków  leczniczych, śro d k i spożyw cze, p. R o s ta fiń 
sk i —  fa rm akognozja , p. prof. W eil —  chem ja o rgan iczna, sy n 
teza  o rgan iczna;

4) n a s tęp n e  posiedzen ie  K om isji zw ołać w p a źd z ie rn ik u  r. b.
N a tem  posied zen ie  zakończono.

P R O T O K Ó Ł  Nr. 10. 
z posiedzenia Komisji Głównej i Okręgowej War
szawskiej do walki z bezrobociem i siłami nieiacho- 

wemi z dn. 16.IV.1934 r.
O becni pp. kol. kol.: C z . N a ł ę c z ,  E.  K u c z y ń s k i

i M.  S t a n k i e w i c z .
P rzew o d n iczy  kol. N a ł ę c z ,  p ro to k ó łu je  kol. M. S t a n 

k i e w i c z
P o rząd ek  obrad:
1. O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z pop rzed n ieg o  posiedzen ia ,
2. Sp raw y  bieżące,
3. W olne  w nioski.

1) O dczy tan y  p ro to k ó ł z pop rzed n ieg o  posied zen ia  p rz y ję to  bez 
zm ian,

2j P o stanow iono  w yp łacić  ty tu łe m  d o raźnej pom ocy:
1. p. W , M. —  zł. 50.—
2. p. Z. J . —  „ 50.—
3. p. Ż. D. —  „ 50.—
4. O ddziałow i Z. Z. F . P . w Ł odzi zł. 300.—

K o l e ż a n k i  i K o l e d z y ,

P AMI Ę T AJ CI E

o bezrobotnych!
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3) P o stanow iono  pow iadom ić B an k  A p te k a rz y  o anu low an iu  
p o d p isu  kol. Saw czaka , z jednoozesnem  upow ażn ien iem  p o d p i
syw an ia  czeków  p rzez  kol. M iro sław a  S tank iew icza .

N a tem  p o sied zen ie  zakończono.

OFIARY NA RZECZ BEZROBOTNYCH FARM ACEUTÓ W .

P . H e len a  P is a rsk a  z ło ży ła  zł. 100.—
O ddział W ło c ław sk i Z. Z. F . P, z ło ży ł z ł. 32,
O d d z ia ł B ia ło s to c k i Z.  Z. F . P . z łoży ł z ł. 6.— .
P ra c o w n icy  a p te k i  S ty p iń sk ieg o  i S u rzyck iego  w W a rsz a 

w ie, zam iast k w ia tó w  n a  itrum nę n ieo d ża ło w an eg o  k o leg i ś. p. 
L eo n a  G lo n k a  —  z łoży li zł. 15.—

K o led zy  z a p te k : U bezp . Społ. ul. J a g ie llo ń sk a  — zł, 25, 
St. B iele  —  zł. 4, A lb re c h ta  i Żłoibikowsfciego— zł. 8. G e ssn e ra —
zł. 10, Wił. K a lick ieg o  zł .  6, U bezp . Społ. pl. U nji L u b elsk ie j—
zł. 9, M a g o tta  —  zł. 9, A n ca  —  zł. 3, G o ld b au m a  —  zł. 4, U bezp. 
S p o ł. ul. K ry p sk a  —  izł. 5, U bezp . Społ. ul. So łec  —  zł. 10„ S ty 
p iń sk ieg o  i Sutrzyckiego— ■ zł. 5, ko l. A. O ssow ski —  zł. 2, kol. 
E .R ań k o w sk i — zł, 3, kol. E. P y tla s iń sk i —  zł. 2,

Wiadomości bieżące.
Z W YDZIAŁU FARM ACEUTYCZNEGO UNIW ERSYTETU  

W ARSZAW SK IEG O.

S e i s j a  d l a  e g z a m i n ó w  n a  s t o p i e ń  p o m o c n i 
k a  a p t e k a r s k i e g o  od b ęd zie  się m iędzy  18-tym  
a 23-cim  cze rw ca  1934 r. P o d a n ia  o d o p u szczen ie  do eg za
m inu n a leży  sk ła d ać  w  D z iek an ac ie  W y d z ia łu  F a rm a c e u ty c z 
n eg o  do dn ia  10 cze rw ca  r. b. Do egzam inu p rz y s tąp ić  m ogą 
k a n d y d a c i p o p ra w ia jąc y  się o raz  zd a jący  po ra z  p ierw szy . 
W  tyim sam ym  czasie  odbędzie  się e g z a m i n  m a g i s t e r 
s k i  z  f a r m a c j i  s t o s o w a n e j  d l a  a b s o l w e n t ó w  
i n o s t r y f i k a n t ó w ,

W. M. IWIŃSKI
W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  Nr. 7, 
Telefon 627-44. Konto czeK. P. K. O. Nr. 490

F i r m a  e g z y s t u j e  od 1898 r oKu

P O L E C A :

naczyn ia  ap teczn e , a p a ra ty  d e
sty lacy jn e , s te ry liza to ry , p ra sy  
do ty n k tu r , w ag i i odw ażn ik i 
cechow ane, sło ik i do m aści, p u 
d e łk a  b la szan e , o p ła tk i h ig je- 
n iczne zam ykane na sucho itp.

U R Z Ą D Z  E N I A  
A P T E K  

i L a b o r a t o r j ó w  
F a r m a c e u t y c z n y c h

G E N E R A L N Y  
P R Z E D S T A WI 
CI EL F I R M Y

jjmma™ STEINBUCH
dawniej F. A. WOLF i Synowie
w W i e d n i u  i B u d a p e s z c i e

JUBILEUSZ. W  dniu 12 b. m, o d b y ła  się w Ł odzi u ro czy sto ść  
2 5 -lee ia  Ł ódzkiego  S to w a rz y sze n ia  A p te k a rz y . N a p ro g ram  
u ro czy sto śc i z ło ży ły  się re fe ra ty : p . D - r  a f a r m .  R  e m  bi  e 
l i ń s k i e g o ,  n. t. „Rzujt oka n a  d z ia ła ln o ść  Ł ódzk iego  S to 
w a rzy sze n ia  A p te k a rz y  w  ciągu ćw ierćw iecza" , p. p r  o f. 
D - r a  Br .  K o s k o w s i k i e g o  m. t. „ W a lk a  z n a rk o m a n ją  
ja k o  zag ad n ien ie  m ię d z y n a ro d o w e “ , D - r a  f a r m .  S t a n ,  
K r a u z e g o  n. t. „B ad an ie  n ad  M a te -h e rb a tą  A m ery k i P o 
łu d n io w ej"  i D - r a  f i l .  M a g ,  f a r m .  T.  L i p c a  n. t. 
„ T ro sk a  a p te k a rz a  o d o b ro ć  ś ro d k ó w  leczn iczy ch ".

ULGI K URA CYJN E DLA FARM ACEUTÓ W .

N a sk u te k  zw ró cen ia  się Z arząd u  G łów nego  Z w iązku  do sze 
re g u  U zdrow isk , d o ty ch czas  o trzy m an o  część  odpow iedzi, k tó 
re  p o n iże j podajem y .

ZALESZCZYKI, K om isja  U zd ro w isk o w a  sto so w ać  b ęd zie  
w o b ec  cz ło n k ó w  Z.Z.F.P. 50%  zn iżkę w  o p łac ie  ta k sy  k u ra 
cyjnej. Z w ym ien ionej zn iżk i b ę d ą  ró w n ież  k o rz y s tać  rod z in y  
cz ło n k ó w  (żona i dzieci). N ależy  p rz ed s ta w iać  k ażd o razo w o  
leg ity m ację  czło n k o w sk ą .

ZAKOPANE. Z arząd  U zd ro w isk a  u d z ie lać  b ę d z ie  członkom  
Z w iązk u  ulgę od ta k s y  k u ra cy jn e j w  w y so k o śc i 25% .

TRU SK AW IEC —  Z ak ład  Zdroijowo-K ąpiielowy u d z ie lać  b ę 
dzie  ty lk o  człoelkoim Z w iązku  25%  zn iżk ę  n a  k ą p ie lac h  m in e 
ra ln y ch .

SZCZAW NICA —  Z ak ład  Z d ra j.-K ąp ie lo w y  A d am a  Hr. 
-S tadnickiego —• u d z ie lać  b ę d z ie  zn iżkę k u ra c y jn ą  w  w y so k o śc i 
25% .

IWONICZ —  Z ak ład  Z d ró j.-K ąp ie lo w y  J , i E . H r. Z ału sk ich  
u d z ie lać  b ęd z ie  członkom  Z w iązku  i ich ro d z in o m  20%  e-niżkę.

NIEMIRÓW -ZDRÓJ. —  C złonkow ie  Z w iązku  k o rz y s tać  b ę d ą  
(Z 25%  zn iżk i n a  k ąp ie lac h .

JASTRĘBIE-ZDRÓ J. —• T ak sa  k u ra cy jn a  w ynosić  b ęd zie  
zł. 10 o d  osoby  do ro słe j. "Na k ą p ie la c h  udz ie lono  20%  zniżki.

Wyszedł z druku
nakładem  Z  w. Zaw . Farm aceu
tów Pracow ników  W Rz. Pol. 
podręcznik z zakresu o b ro 
ny p r z e c i w g a z o w e j  p. t.:

Co winniśmy wiedzieć 
o walce chemicznej

z a le c o n y  p rze z  M in . O p .  S p o ł.

w opracow . M -ra  A ndrzeja  
Pom ian-Boczkowskiego,
b. asystenta U n i w e r s y t e t u  
K i j o w s k i e g o  — .------ ----  ---

C ena w kartonie zł. 4 .50. 
,, w opraw ie zł. 5. —

Członkowie Z .Z .F .P . korzystają z rabatu.
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C en n ik  k u ra c ji ry cza łto w e j d la  cz ło n k ó w  Z w iązku  jes t do p rze j- ' 
rż en ia  w se k re ta r ja c ie .

ŻEGIESTÓW . —  K om isja Z dro jow a ud z ie lać  będzie  40%  
zniżkę.

RA BK A . —■ Z ak ład  k ąp ie lo w y  u d z ie lać  będ zie  25%  zniżkę 
n a  k ą p ie lac h  i zab ieg ach  leczn iczych  członkom  i ich rodzinom .

KOSÓW , —  Z arząd  M iejsk i —  u d z ie lać  b ęd z ie  25%  zniżkę 
w  o p łac ie  ta k sy  ku racy jn e j.

UZDRO W ISK A PA Ń STW O W E —  W  BUSKU-ZDRO JU, 
CIECHOCINKU, DRUSKIENIKACH, KRYNICY i SZKLE -  
u d z ie lać  b ę d ą  członkom  Z w iązku  25%  zniżkę.

UDOG O DNIENIA DLA FARM AC EUTÓ W  W  SZPITALU  
ŚW . DUCH A. Z arząd  O ddz. W araz, Z .Z.F.P. n in ie jszem  p rz y p o 
m ina Sz, K o leżan k o m  i K olegom , że jes t w  sta ły m  k o n ta k c ie  
z K lin ik ą  U n iw e rsy tec k ą  S z p ita la  Św. D ucha  (E lek to ra ln a  12). 
C z łonkow ie  Z w iązku  i ich  ro d z in y  w  w y p a d k u  cho ro b y  —  po 
uprzediniem  sk o m u n ik o w an iu  się z  S ek re ta irja tem  Zw iązku, b ę 
dą k o rz y s tać  z u d o g o d n ień  p rzy  p rzy jm ow an iu  do  p o k o jó w  
K liniki. '

Z TOW . „LECHICJA“.
W  dn. 8 b. m. odbyło  isię W aln e  Z eb ran ie  Tow . „L ech ic ja", 

n a  k tó re m  p. d r .  f a r m .  S t .  K r a u z e  w yg łosił re fe ra t  a . t. 
„B ad an ie  n a d  m ate , h e rb a tą  A m ery k i P o łu d n io w ej" , Po  sp ra 
w ozd an iu  za  u b ieg łą  k a d e n c ję  i p rzy jęc iu  p re lim in a rza  b u d ż e 
tow ego , w y b ran o  now y  za rz ąd . P re z ese m  T -w a  z o s ta ł w y b ran y  
D z iek an  W ydz. F a rm ac eu ty c zn e g o  Un, W . p. p r o f .  i n ż. 
A d a m  K o s  s,

Z e  ś w ia ta .
CZECHOSŁOW ACJA.

Projekt odznaki służbow ej.

P ro je k t o d zn ak i służbow ej d la  a p te k a rz y  w  C zech o sło w acji 
p rzew id u je  w  ogólnych  z a ry sa c h  co n a s tęp u je :

Duży, zupełnie nowy 
mikroskop do badań!!
N a jw ięk szy  now oczesny  un iw e rsa lny  statyw, odpo 
w iad a ją cy  najw yższym  wym agan iom , p ie rw szo 
rzędny  n iem ieck i fab ryka t, z  tubusem  do m ikro 
fo tog ra fii, poczw órnym  rew o lw erem , im ersja  o le j
kow a  1/12, 4 objektywy, 5 oku la rów , p ow iększen ie  
p rze sz ło  2500 -kro tne , duży stó ł p rzedm iotow y 
i a p a ra t do o św ie t la n ia  — do sp rzed an ia  za  n iżej 

po łow y ceny fa b ry czne j ty lko  Zł. 480 .—

Z g ło sze n ia  pod: ,,F. V . 3 3 8 "  do T ow arzys tw a  
R ek lam y  M ię d z y n a ro d o w e j  W a rs z a w a ,  

M a rs z a łk o w s k a  124.

O d zn ak a  m usi być  jed n o lita  ta k  d la  a p te k  p ry w a tn y ch  jak  
p u b licznych  i z ak ład o w y ch . J e s t  ona p rzezn aczo n a  d la  osób 
u staw ow o kw alifik o w an y ch  do zaw o d u  ap tek arsk ieg o . D y p lo 
m o w an i a p te k a rz e  w in n i ją noisić s ta le  w  czasie  p racy  i to  we 
w szy stk ich  u b ik ac jach  ap teczn y ch . O d znaka  m a być  z ao p a trz o 
na  nu m erem , p ro w ad zo n y m  ew id en cy jn ie  w  u rzędow ej a p te k a r 
skiej re p re z e n ta c ji  s tanow ej. O dznakę  w y d a je  się p rzy  -urzędo- 
w em  zgłoszeniu . W  raz ie  w y s tąp ien ia  ze  słu żb y  lub dłuższej

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W ŁODZI 
ogłasza

K O N K U R S  

na stanowisko kierow nika  
Laboratorjum  Analitycznego

Od kandydatów wymaga się: 
1) Metryka urodzenia,
2) Dyplom D-ra lub Mgr a Farmacji,
3) Conajmniej 3-letnia samodzielna praktyka 

analityczna w zakresie analizy przetworów ap
tecznych,

4) Znajomość analizy farmakognostycznej 
i pożądana jest znajomość analizy farmakolo
gicznej,

5) Dowód obywatelstwa polskiego,
6) Dowód, stwierdzający stosunek do służby 

wojskowej,
7) Świadectwo zdrowia lekarza urzędowego. 
Do podania należy dołączyć dokładny życio

rys. 
Posada do objęcia od i lipca 1934 r. 
Do wyżej wymienionego stanowiska przy

wiązane jest uposażenie zasadnicze w/g II—III 
grupy „przepisów służbowych, pracowników 
Kas Chorych“, 

Podania należy składać do dnia 31 maja 1934 
roku do godziny 12-ej, w zamkniętej kopercie 
z napisem: „Konkurs na Kierownika Labora
torjum Analitycznego“ do Dyrekcji Ubezpieczal- 
ni Społecznej w Łodzi, ul. Wólczańska 225. 

p, o. Dyrektora 
w. z, 

Jan Dworski

PRZEZORNY FARMACEUTA
daje swoim  Hlientom jedynie tej tnarHi wyro

by zaufania! Tem zasKarbia sobie ich 
b e z g r a n i c z n ą  w d z i ę c z n o ś ć !

W zory  kolekcyj„OLLA'
. P R E Z E R W A T Y W ^  M H it in l l l

W zory  kolekcyj  
bezp ła tn ie ! ! !

„ O  L  L  A « ,
W A R SZA W Ą , Z I E L N A  24. TELEFON 436-63

C E N T R A L A  G U M

Wszystkie Z I O Ł A
w najlepszym  gatunku 
i najtaniej dostarczajq

N. TARASIEJSKI i S-wie
Sw ięciany-W iL W a r s z a w a

ul.T łom ackie 11, 
tel. 1 2 .1 6 -7 7
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KOMUNIKAT UNJI Z. Z. P. U.
N a sk u tek  in ic ja ty w y  jednej z n aszych  o rgan izacy j zaw o 

dow ych U n ja  p rz y s tą p iła  do zeb ran ia  m a te rja łó w  w sp raw ie  
dom ów  w y p o czynkow ych , p ro w a d zo n y c h  p rz ez  n asze  o rg an iza 
c je  zaw odow e o raz  do zain ic jo w an ia  w y k o rzy stan ia  ty ch  dom ów 
w ypoczynkow ych  p rzez  członków  innych  b ra tn ich  o rgan izacy j, 
O rg an izacje , k tó re  sw ych dom ów  w ypoczynkow ych  n ie  p o s ia 
d a ją  zg ło s iły  akces swój do akcji, d e k la ru ją c , iż członkow ie 
tych  o rgan izacy j ch ętn ie  sp ędziliby  swój u rlo p  w dom ach w y 
poczynkow ych  n a leżący ch  do b ra tn ich  Zw iązków .

W obec pow yższego p o d a jem y  w ykaz dom ów  w y p o czy n k o 
wych, p ro w adzonych  p rzez  nasze  o rg an izac je :

DOM  W Y PO C ZY N K O W Y  Z R Z E S Z E N IA  PR A C O W N IK Ó W  

B A N K U  PO L S K IE G O  W  Z A K O PA N E M .

C ena p o k o ju  w okresie  od l.IV d o  16.V I w zależnośc i od p o 
ło żen ia  i w ie lkości (1— 3 osoby) od  1 zł. do 3 zł. 70 gr, W  o k re 
sie  od 15 czerw ca  do 15 w rześn ia  ceny  w ah a ją  się w  g ran icach  
od 1 zł. 75 gr. do 6 zł. 85 gr.

K oszt u trzy m an ia  d la  d o ro sły ch  zł. 4 gr. 25.
K oszt u trzy m an ia  d la  d z iec i do la t  10 zł. 3.
Za d o d a tk o w e  łó żk a  zł. 1.
Do ca ło śc i ra ch u n k u  do licza  się 5% .
Z g łoszen ia  n a leży  k ie ro w ać  do  K om isji D om u W y p o czy n k o 

wego, W arszaw a , B ie lań sk a  10/12.

DOM  W Y PO C ZY N K O W Y  Z R ZE SZ E N IA  U R ZĘD N IK Ó W  
B A N K U  G O S P O D A R S T W A  K R A JO W E G O  

W  K A M IE N IU  D O BO SZA .

W aru n k i od 15 m aja  do 15 cze rw ca  i od 15 s ie rp n ia  do 
30 w rześn ia .

D la  d o ro sły ch  zł. 4.50; d la  d z ieci do la t  5 —  zł. 2.50; dla 
dz ieci do la t  10 —  zł. 3.

O d 16 cze rw ca  do 15 s ie rpn ia .
D la  d o ro sły ch  zł. 5.50; d la  dz ieci do la t 5 —  zł. 3; d la  dz ieci 

do la t 10 —  zł. 4.
W  w y p ad k u  zajm ow an ia  p rzez  2 osoby  1-go p o ko ju  liczy  się 

w  I i III sezo n ie  zł. 8; w  Il-g im  zaś zł. 10.
Z g łoszen ia  n a leży  k ie ro w ać  do Z arząd u  G łów nego  Z rzeszen ia  

U rzęd n ik ó w  B.G.K ., W arszaw a , N ow y Św ia t 11/13 lub w p ro s t 
do  p. L isow skiej, k ie ro w n ic zk i p e n sjo n a tu  —  K am ień  D obosza, 
p. Ja rem c ze .

ch o ro b y  odzn ak ę  n a leży  zw rócić . K ażd e  n ad u ży c ie  m a być śc i
gane, zag u b ien ie  o d zn ak i m a być  n a ty c h m ia s t zg łoszone. D u 
b lik a t w ydaje  się do p iero  po u p ły w ie  d łuższego  o k re su  ka - 
rency jnego .

D alej p rzew id u je  p ro je k t ca ły  szereg  k a r  p ien iężnych , o d e 
b ra n ie  p ra w a  n o szen ia  odznaki, o d eb ran ie  p ra w a  sam o d z ie ln e 
go k ie ro w an ia  a p tek ą . P ie rw sze  n ad u ży c ie  je s t k a ra n e  grzy- 
winą od 2000— 10000 koro n . Za trz e c im  razem  t r a c i  się p raw o  
p ro w a d ze n ia  a p te k i a  tak ż e  sp o rząd zan ia  i w y d aw an ia  le 
k a rs tw . T ak sam o  k a ra n e  je s t n a k ła n ian ie  do nadużyć . Co do 
w y m iaru  k a ry  m ożna się  o d w ołać  do m in is te rs tw a  zd row ia, 
k tó re  m a się za tro szczy ć  o w y k o n an ie  u staw y .

P ro je k t ^asł z a o p a trz o n y  w  ob szern e  u zasad n ien ie , w  k tó re m  
po d an e  »są w y cze rp u jące  m otyw y, czy n iące  w p ro w ad zen ie  od
znak i 'służbow ej kom iecznem .

CZECHOSŁOW ACJA,

Statystyka. Z k a le n d a rz a  a p te k a rsk ie g o  „ S u d e te n d e u tsc h e r  
A po th ek er - Z e itung" w yjm ujem y n a s tęp u jąc e  dane  s ta ty s ty c z 
ne o sto su n k ach  a p te k a rsk ic h  w C zechosłow acji,

P E N S JO N A T  „O R L A ", PR O W A D Z O N Y  W  Z A K O PA N EM  
PR Z E Z  F U N D A C JĘ  SC H R O N ISK A  PR A C O W N IK Ó W  P O 
W SZ E C H N E G O  Z A K Ł A D U  U B E Z PIE C ZE Ń  W Z A JE M N Y C H .

K o szt c a ło d z ien n eg o  u trzy m an ia  (p o ży w ien ie  3 ra z y  d z ie n 
nie) lokalu , św ia tła , w ynosi od zł. 5.50 do 5.75.

K oszt o g rzan ia  łaz ien k i do k ą p ie li w y n o si zł. 0.75 gr.
P rz y  p o b y c ie  k ró tszy m  n iż  ty d z ień , do licza  się 10% .
O d d z ieci do  la t 6 w łączn ie  o p ła ta  w ynosi zł. 4 dz ienn ie; od 

dzieci, k tó re  u k o ń czy ły  7 lat, ceny  ¡norm alne.
P e n sjo n a t „O rla"  sk ład a  się z 19 pokoi, w yg o d n ie  i h ig ien icz 

nie um eb lo w an y ch .
Z aznaczyć  na leży , że „O rla"  jes t ob ecn ie  po  grun tow nym  

rem o n c ie  (4 now e p o k o je), p rz y cz em  zap ro w ad zo n o  n o w o czesn e  
u rz ąd z en ia  (cen tr. oigrzew., n a  k o ry ta rz a c h  b ież ąc a  w o d a  i t. d.).

Z g łoszen ia  p rzy jm uje: S t. Z achow sk i, Z ak o p an e , ul. K o śc ie 
liska, w illa  „O rla".

DOM  W Y PO C ZY N K O W Y  W  IN O W R O C Ł A W IU , P R O W A 
DZONY PR Z E Z  Z W IĄ Z E K  PR A C O W N IK Ó W  U M Y SŁO W Y C H  

PR Z E M Y SŁU  C U K R O W N IC ZEG O .
Sezon  od 15 m aja do 30 w rześn ia .
K oszt c a ło d z ien n eg o  u trzy m an ia  zł. 4.
O sobno d o d a tk o w a  d o p ła ta :

za  p o k ó j 1 osoibowy mn. zł. 1.—
„ ,, 1 ,, w ięk szy  ,, 1.50

2 „ „ 2.50
„ 3  „ 3.—

K uracjusze , p rz eb y w a jąc y  w  dom u w y p o czy n k o w y m  tego  
Z w iązku  o trzym ują  20%  u s tę p s tw a  n a  cen ach  za  zab ieg i le c z 
n icze  i k ą p ie le  w  Z ak ład z ie  Z drojow ym .

Z głoszen ia: Dom  W y p o czy n k o w y  Z w iązku  P raco w n ik ó w
U m ysłow ych  P rzem y słu  C u krow niczego  In o w ro c ław , S o la n k o 
wa, 51, k ie ro w n ic zk a  M arja  T rzc iń sk a .

P E N S JO N A T  „O R L Ą T K O " Z A K O PA N E, SZ PIT A L N A  12, 
W ŁA SN O ŚĆ  Z W IĄ Z K U  P R A C O W N IK Ó W  U M Y SŁO W Y C H  

PR Z E M Y SŁU  C U K R O W N IC ZEG O .
20%  u s tę p s tw a  :od cen  n o rm aln y ch  d la  czło n k ó w  o rgan izacy j 

zaw odow ych .

K O L O N JA  W Y PO C ZY N K O W A  W  Ł A SK A R Z E W IE  N A  L IN JI 
W A R S Z A W A — DĘBLIN, W ŁA SN O ŚĆ  ST O W A R Z Y SZ E N IA  

U R ZĘD N IK Ó W  SK A R B O W Y C H .
W aru n k i d la  cz ło n k ó w  organ izacy j zaw o d o w y ch  ta k ie  sam e, 

jak  d la  cz ło n k ó w  Stow arzyszenia!.
A d res: Z arząd  S to w arzy szen ia  U rzęd n ik ó w  S k arbow ych ,

W arszaw a , M arsza łk o w sk a  153,

O gólna liczba a p tek  p u b licznych  w ynosi 1362, dom ow ych ap tek  
lek a rsk ich  834. Z tego n a  C zechy p rz y p a d a  676 wzgl. 475, na  
M oraw y  —  ,Ś ląsk  293 wzg-l. 264, na  S ło w ac ję  343 wzgl. 87, 
n a  R uś K a rp a c k ą  50 wzgl. 8.

J a k  się w ię c  okazu je, n asilen ie  p ro c en to w e  dom ow ych a p te k  
lek a rsk ich  je s t n a jw ięk sze  w k ra ja c h  gęsto  za ludn ionych , p o d 
czas gdy  w okolicach  rzad z ie j za lu d n io n y ch , gdzie sam o d zie l
ne u trzy m an ie  pub licznej a p te k i je s t tru d n ie jsz e  i tego ro d z a 
ju  kom órk i ap teczn e  b y łyby  b a rd z ie j n a  m iejscu , jes t b a rdzo  
m ało  a p tek  dom owych.

N a 1362 a p te k  pub liczn y ch  je s t 319 koncesy j sp rzedażnych , 
1022 osobistych, 9 a p te k  zak ład o w y ch  i 12 filij.

W  ca łem  p a ń s tw ie  p rz y p ad a  jed n a  a p te k a  n a  10812 m iesz
kańców , w zględn ie  n a  6706 m ieszkańców , jeże li w eźm iem y pod 
uw agę dom ow e a p te k i lek a rsk ie . D la  poszczeg ó ln y ch  k ra jó w  
cy fry  p ro p o rc jo n a ln e  są  n as tęp u jąc e : C zechy 10.513 wzgl. 6174, 
M oraw y —  Ś ląsk  12.161 wzgl. 6397. S łow aczyzna  9711 wzgl. 
7746, R uś K a rp ac k a  14.507 wzgl. 12.506.
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R edakcja i A dm inistracja ,,Kron, F arm ac."  czynne od godz. 9 do 16 codziennie, prócz niedzie l i św iąt. 
W arszawa, MarszałKowsKa 138 m. 8 Telefon 5-23-18. Konto czeKowe P. K. O. 8491.
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